
EDZI 
OD REDAKTOllA 

N a wstępie po<lstawO-We 
wyjaśnieh i e . Mimo JX>god• 
n ego tonu I formy, t l.'lk re­
d a kcja „Dookoł<i $wiat;:1", 
juk I „o<lglpsy" s pra wi; 
spl.'l d k1 tr~ktuJą eaJkiem Ee­
;r'kt Serio, a le nie nn pon uro. 
JC'l!t to ?a lJa 'a k lóra może 
~rzy11!eśC n lespqdziewane 
1·ei.t11taty. 

Hi6torla te j wielkiej fortu­
ny .Jest n '('zwykle zawiklani:!, 
ikr) Je w ~ob i e wiele n ie wy­
iilim!onych zagadek. tajem ­
nic I i.adanlem na6ZY!J'I .1e .t 
rolwiąz.ać ten gordy j!lkl w e"f 
:z.e t. Sprawa spad h 1 po ka­
J>1<ta ni e B randt fascynuje I 
c7.rtr.lplków i pltizących. no I 
(>nywiścle nnjbard7.lej l!lil· 
mych spadko!;>i n-ów. ,Test to 
t~ „, .> pr1.1•li 1.ia biedy ' " 
c.tiy wistość p 1·zeras\a J udzltą 
fantazję 1 sti1d n ru,lt;a samo­
obrona wyrażaii1ca się w 
delikut·n.vm sceptycyzmie. 

Znane są w historii wy­
padki. kiedy ludzie opanowa­
ni żąd1.ą 7,ciobycia spadku, 10-
pili w wieloletnich procesach 
spadkowych cale fortuny. 

Nie od rzeczy będzie tu za­
cytowanie historyjki o pew­
nym adwokacie, któl'y przo­
chodząc na emeryturę. tak 
rzc<."Zc do swei::o .syna: „Dro­
gi synu. od jutra przeJmu­
jesz moją funkcje I p owiP­
rz.am ci sprawę spadkowi'! mr 
Smith. Dbaj o nią. gdyż dziq­

To 1uz Kanał 
SuHki, Na ra· 

zie płynie 
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miasto, ale łcil · 
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wał tę willę, w kt6rei mies?- "111m•••••••••••••••a••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••lll! kamy. kupił samochoo i cie- • 
bic wyksztalcil". 

Na drugi dzień odbywała 
s,\ę jedna z kolejnych roz­
p raw w sprawie spad!\u mr. 
Smith. Wraca syn do domu 
1 wola: „O.!cze. pochwal 
mnie. AdYż s.pn1wę. którą 
ptzez tyle Ja,t p rowadzild 
dzlsiai właśn ie wygralem". 

- Dureń .ie.,teś - rzecze 
mu na lo stary kauzyperda. 

J ak już pisaliśmy w po­
przednim numcJ.'ze. loozcy 
B randtowie od trzech lat 
wznowili starania o spadek i 
maJą pewną iskierkę na­
d:dei; aczkolwh~k iak zapew­
inia nas p, Leokadia. nie 
przeceniają zbvt SWYl!h 
szam;. 

TRZECH PANOW „B" 

Aktualne śledztwo w &pra­
wie ~padl<u !:>rnwadzl trzech 
dzicmnik11rz1r: St. Bra.tkow­
ski. A. Brycht i K. Badziak. 
W „Odgłosach'' ~dą sie ukn-
7.ywać in!orm<tcie z terenu 
Łodzi i województwa. rrnw­
mlast rednkc.ia „Dookoła 
świata" będzie publikować 

ANDRZEJ BRYCHT 

Dwa tygodnie temu, do­
kładniej: z datą dwudzieste­
go sioomego września uka• 
za ł się na pierwszej kolum­
nie tego samego, który te­
raz w ręku trzymacie. •y· 
godnika, reportaż r.atytul.·­
wany. ,,Widzew po fajeran­
cie". 

Tale tn już w świecie by­
wa. w dziennikurskicj rob'>­
cie, że co by się nic nap1, 
s.alo, jednym .s!ę spodoou, 
drugim nie. Do tego dochl'­
dzi wąt Pl lwa przyjemno~ć 
obnażania swego nazw1s'<a 
na powszechną i powszed­
nią nienawiść. 

Reportaż. o którym mo­
wa, ja wlaśnie napisałem. 
Już sam ten (akt imus:n 
mnie w jakiś sposób do 01-

c1a się w niers! ze skruch•!· 
więc się blJę. kochani. ale 
uwazn.1c10, bo z.a chwilę 
zacznę blć w coś zupcln•c 
innego, 1 to n ·c siebie, a c>.y 
dobrze potrafię bić - zobrl­
czymy. 
Otóż kilka dni temu pny­

biegł do rednkcji obywalP] 
Miro~lnw Buda„. Nic, nic ' 
tej ~trony trzeba. Żebyśmy 
t<ię w rzeczy cale.i nie zgu­
bili, cofniemy się pamięc.ą 

do skwarnych, ostatnich dni 
czerwca. 

Dwaj rcpo1·Lel'zy „Odgło­
sów" wędrują po starym 
kuniccrowskim osiedl u w 
P9szukiwaniu matcrialu do 
du;·C'go reportażu. Kobieta. 
któn1 od dwudziestu lat 
mies~.ka w 0$1edlu informuje 

Na f!'opach 

ich, ~e przewodniczącym kn­
mi tctu blokowego iest ob. 
Juśkiewicz. Info1·macja ta 
jest nieprawdziwa. Sam ol:>. 
Juśkiewicz powt a da na 
wstępie. że do nir<lawnu 
by·! prrewodnicząc?m. ale 

.iu'1: nie jest. I tu informacjr1 
jest nieprawdziwa. poniew ·~ż 
teraz oka7.alo s1<:. że ob. 
Juśk1C'wicz nigdy prze­
wodniczqcym komitetu blo­
kowego nie bf.I. Ale rep,Jr­
tcrzy, chOć w pewnym 

scn.sie są sędziami śledczymi, 
to jednak nic do tego stop­
nia, by mieli ŚPrawdzać dro­
biazgowo dokumenty c;woich 
informatorów, badać ;-:h 
przcszlość pod kątem etyki 
obywatelskiej i moralnego 
prowadzenia. Wystarczy, ż:i 

drobiazgowych informacji 'l 
o;;iedlu udziela człowiek. 
któremu. iak sądziliśm~"· 
można wle1·zyć, ale te In-

zowana informacja. której 
udz1elll mi ob. Juśkiewicz. 
Obejrzałem pr7.ycicsie, i oto 
mój komentarz: 

,,Faktycznie. Ej Buda, 
Buda„. Jnkbyśmy się tale 
mieli wi:;zyscy zlokić" .„ 

To nic był komentarz, po­
tępiajacy domniemany czyn 
Budy. To byl komentarz ła­
godnie :i.art<>bliwy. Bo suro­
wy może być s<1d, klór~go 

reportażu lźterac.kiego 

form$cje, na ogólna szkode 
n<estety, okazały się zbyt 
drobiazgowe„ 

Był taki fragment w re­
portażu: 

.,Je~t taki Buda, on m1.~l 
d<>stać w blokach now'? 
micszkao1e. Coś .się prie­
wlekalo i Buda z nerw wy~ 
szc<ll. wzi<1ł s ekierę I za­
cz<1ł dom podcinać. Zobticz 
pan. jak przyciesie z.rąb1-
ne„." 

To jest ciut-ciut zbcletry-

surowość wytycz.a.Ją pan· 
grafy, dla bezpieczeństwa 

kraju I każdego z nas ust \l• 
nowione. Ale reporter nie 
musi S<ldzlć. reporter jest 
c~lowiekiem. dla którego 

akty rozpaczy są niekiedy 
wyst<1rczajqco zrozumiałe. 
Reporter sam nie ma mie~z­
kania. 1 nie pOtGpiłby cr,ynu 
Budy, nuwet gdyby się ten 
czyn zclarzvl. bo jodny:n 
cioScm siekiery nit> można 
rozwalić kraju, nawet domu 

nie, a moi.na tv1ko narazić 
sic: na sankc.ic karne. kt6· 
re już samemu trzeba od­
cierpieć. 

Rzecz w tym, że Buda n'e 
rąbał domu oo pijanemu, co 
sugerował ob. Juśk1ewici, 
bo B ud a wódki nie ptje. 
Więcej. Buda w ogóle dom1J 
nle rąbał. Oto protokół 
sześcioosobowe i komis ii 
wyde}cgowanei z t.akladu 
Pracy, któremu przynależy 
Opiek~ nad osiedlem: 

„Wvh; wymieniona komi­
sja po oględiina.ch 1 grun­
townym zbadariiu stanu post?" 
sji przy uUcy Armii Czer­
wonej 74, stwferdza, że: 

Przvcid w wyi.ej wymie­
tiionej posesji jest calkowi­
cle zgniła na. skutek sta ro­
ścl i driatanf.a wpl11wów a.t· 
m<?sferyc?'ll.1JCh Nie stwler­
dzol'IO natomiast, jakoby to 



1tl1kand<'ll' tlnl temu „Ex­
pre s" wydrnkował li t .,RI'· 
beki" (cói za blbll.lne lmlc:!) 
do 11a11a kolesi Urhm1u1a. Z 
odnotow11niem tl'go wyda· 
rz nla pl netto z •lekalem w 
nadziel, li. odważ.na publika-

• 

do pana lfrhmana polemlz11-
Je x ta łł-zq, twicrdząr, nie 
bez racji, fe nie b3•łohv pro-
lytuc.il. gdyby nie hylo a­

matorciw i kon umentów trJ 
gałP.zl 11sł111t. 

Brawo, pani Rebeko! Mało 

On nie 
da ośmieli Inne panif-nl<I 110 
"ejścia na łamy „Expre. su", 
ie nare z<'le zacznie sle rzc­
rznwa i fachowa d • lrn. ja 
na temat prustyturji i że \\ -
110n 1rdzą I oh)•watclki m'l• 
Jąee w przedmiocie na.lwii;­
cej do powledzrnla. Nlrste­
tv. nlez •m p. Rebeka zawio­
dłem ie. a z braku laku 
dlu7;ej czekać nie mogc:. 

Jest ludowe JH"7.Y łowil', 
pon:ekadlo, :morallteciątko, 
<>z;v jak to nazwać, które 
brzmi: 

NI on winien 
Ona winna. 
Bo 1c pu zczać 
Ne v. ,:, 1:J. 

Otóż pani Rrbeka w liście 

ZOFIA TARNOWSKA 

W z.i n:c:ownneJ p:·z"z 
dr Hipo;uutr. 11 1 Belfr.l 
d\ 'u 11 °) chci: z.11-
br ć głos z punktu 

w dz n.a.„ lekarzy. Uzurpu -: 
~ b e prawo do tego 11.c tyl­
ko l ko obiektywny ub cr­
walor, maj cy oo c<:vn1cn11 
ze • Juzb4 7.dro\\ a od wiel 11 

lot z 'ytulu ftrnkcl! pra oWPJ. 
l cz przede w l\' tkim jako 
pacjent, ktM mu trnfilo siQ 
SZC7.f; l'!e lcz.v jnk kto w.11! 
ni zczi:~c!e) zna jcłownć Al, 

w C'h rnktcrz p<>wa7.n c cho­
re , PO<l opieka zpitalną 

przez b!1 ko dwa m 'c :ące. 
'i<' udenyla mni nie-

zwvk~1 tro kllwo i:, stnra:i­
"" ć, ,,< huchnn • " woknl 
m >jl'l o oby Lk jn • :i1c 

łl'go, nie h,·łohv 1lOł:\hk1iw z 
ka zą, ~dyb irh nikt nie 
jadł, · molotciw, 1t1lyhv niltl 
nie rhrial fruwać, ani fry­
zjerów, je "llhv hulzie zwy­
kli h ·11 no ić tren z wio ów. 

nateJ 1> ni Reheka pl ze. 
7,„ .iest brzydka. <'O dohrze 

wiadc•z:v o ,iej skromnuśl'i I 
że na ulicy Jest W<'iąż zacu­
plana llrzez mę·i.czyzn, ro 
!lohrze llwladczy '° je.i uro· 
dzir. 

W1·t' zrle rninl Rchelrn po­
mawia pana koki;c: Ul'hma­
nu, 'i:r trn. mimo iż zawodo­
wo para Ił' morali:rnwanicm, 
tr7. lubi dzicwr:r.ynkl. Po 
c.ym, niP. wiem. w :r.wią:r.ku 
z t ·m plerwsz ·m, czy w 

u1lutwi0tto A"nrawę lnnc2ej. 
Za dyżury w 19cznictw1n 
7., mknli:tym czyli v z.pi ta­
lach 11łac1 ię got(m kii. 150 
zł pul.:k! h jest sum n.c 
do pogardZLlll , zwh 7.C' 
dla tych leka1 z " klórzy 
(nowet jeżeli p1;icuh1 lll 

Int w klinice l majo ob•J· 
wi11zki dydaktycrnc) zarab.a­
.i'l piu ·minus 1.500 zł I m'l• 
ill n utrzymaniu redlinę 

Taki dyżur w ·zpitalu ni<' 
je I podobny do 7.adnych d·1-
żurów w Innych :rnwoda~h. 
C',e1 najw~żeJ m1,żna go p·•· 
równać do funkcji m • zyni· 

tr. ktory z nic .łnbną.-ą 
ll WB;:ll} mu~i CZU\'.'l'IĆ 111111 

!o 1 m pawi ·rzonych jcg 1 

prav. n ości pas.iierów. By­
łam niejednokrotnie śwl11d­
k l'm dvżurów. pO<lczn kli'i­
rych 11,karze (po normalnl • 
p1·zcPn1cow11nym dniu) pl'Zel. 
cah1 noc kn:1żyl1 wokół .l"<l· 
nrgo pncfcnta. m0hiliwi4c 
cały ar enat środków i włnq-

zwlązku I tym druglm -
proponuje mu umówienie się 
na randke. 

I.i ·t pani ltcbclll Je t w 
5mnlc Jednym z wi lu pt·zv-
1 ładów wnoszrnia 11reten~ji 
do dzirnnił<arzy I J>Umawla­
nla Ich o r ntorstwn w zel­
kie~o zła . .fllklt• I lnie.fe. ran 
Urhman jrst winowajcą i~t­
nlenla pro tyturJi: primo 

nlrzadowoltnle ludno~rl. 
która bt>z lł'ktur:v l{azet ba­
laga011 te!{o by sobie nie u· 
zmyslowila. 
Mało tego. Na rynku w 

l{a towirach wznolli się sz.a· 
!et mie.iskl. W zall'cie tym 
sa kabiny. Do kabin wiodą 
drzwi. Jakaś dyrekrja szale· 
łów 'll\rzf\dziła . porządzt-nie 
w tych drzwiach „Judaszy", 

• ona winna ••• 
dl łf'~o. że moralirn.ic w 
zł ·m l·ierunkn, ecunclo dla­
tego, f.e je t męi.rzyzną, a 
wiec zapc•wne nie zajmuje 
ie zap3•lanirm kw111t1łw. 

l.l'knrze maJ11 nreten je do 
ch:lcnniltarzy, :i:e l'i pi ząc n 
irh uchybieniach zawodo­
wyrh 1>ośrednio namawiają 

ludzi. hy lrrzyli się u zna­
e·hori1w, adwokaci wnoszl\ 
1>rrtcns.le. że dilcnnikarzf' 
namu,·hl.i11c klientów. h' im 
ni!' ułacill. klaniu.lą irh do 
rrz~·!lnowania z nraw dobrej 
obron.V rr o dh1ŻSZl'KO 
przrh~·wanla w krymiriah-. 

Handlowev twll'rtlz , 7.c 
eh:lennikan.I' ni z:ir o hała­
ganle w hanclln wzmagają 

taniny woli:ól przepi.nn"I 
normu liczby chorych. Tukq 
drobną formnln ść jak zjo.'l· 
clzen c śn:adnn a ~ ł<1tw n 
ir. wówrrn . k1 dy znajdzh 
·ie chwile cl..l! u. J<1k !ę n 
znaj<lzle, to s.ę 111e Je. 

A ick fe koiicty godzin} 
sti>ltPlne. to trzeba Iść do 
poradni rzy nolikllnikl, gdi.r 
e1cka Od wil•lu godzin ,,ogo­
nek" rhor~·ch nteclerpl1wych 
i pntl nerwownnych. 

J zez go1zej .Jest na dy­
żurach tzw. o trych, kiedv 
• zp1ial przyimu1e pacjentów. 
Wówcza wydaje • !ę, że le­
karz pow1111en mieć trzy 

pary oczu. uszu, rąk I nng 
i proporc.lonalną do te Tt> 

!!ość organów wP.wn >trznych 
ClYmącrch go zdolnym cb 
prncy. A n l' 7.fl •mlnnjmu. 
:le przy kwalifikowani..i 
rrzypndkciw nieoc:l1.0wnv< 11 

do Pl'Zyjęcin tOWat't.y. "-Y 
zwycwjny ludzki lęk o cht>­
rcgo, Ten snm li:k towarzv­
stv odnrnwodza1ocei 1<iclr.'­
n!c. Tylko ona swoJ:\ obo-

ahv prrsonel
0 

mógł kontroln­
wać, rzy klienci nic robią 
rzasrm ~nro nych luh ant~·­

uądow) eh na1>is1lw i r ·stm· 
kciw na clanadt, hth nie 
oelclaja ie .iahlmś nle9rzy­
zwolt •m zajcciom. 

Fakt ten spotkał sic z kr:v­
ł:vka pra ową, ktc'1ra narzal­
stwo szaletów 1>0traktowało 

Jako - 11rlmo: namawianie lu­
dzi do pornor:trafii·zn:vrh łub 
antvr1nrtowy<'11 clt>mon~trncjl, 

sefnndo: rozwl.lanle w nkh 
wvhujałvrh wymagan w 
dziedzlnil' wolno. cl jednost­
ki tudzic:i: sączl'nic kanitali­
<it}·rznl'i ldeołoKii „My llome 
i!I mv Ca. tle" - tu w wyda· 
niu „mo.ia l<ablna Je• t moją 
hvierclz•1". 

Nam, dziennikarzom. bar-
11zn to wszystko pochlrhia. 
świadc1.y l~wiem o n'rmal 
rrlii;i.ln)'m stosunku PT ru­
bllrznośd cło słowa plsancgo 
I słowa pl~z11cyrh. Złorzerząc 
nam I wyrnyśłaJl\1'. mimo 
wo!i ładu.ie <iie nas na J>ie· 
dPstal, ktiiry dl' farto możr­
m.v o~lądać tylko w postał· 

kohollczny1·h snach. zapra­
wionych riierwia'llkiem ma­
rzy1·iel l<lm. 

rrzypisn.fe !ile bowiem Ili\• 

szym skromnym notatkom 
wlaściwośrl I zdolnośri nad­
przyrod:ronl'. mrtafl:r.ycznl", 
ho kle. I mimo że na~za pi­
sanina nir nie zmienia w • 
sferze konkrt>tu - nie Je t 
zdolna ani stworzyć porząd­
ku w sklr11lku gdzie bała­
gan, ani zatkali dziury w 
klozetowych drzwiach, w 

( rze k ·ztałtowanla pogtą­
<lc'1w ma ponoć czynić ruda. 
A no. elal Boże, daj Boże! 

Jak zr:r.erze modlitewnie. 
a pobożnie oble wzdycham, 
dowodzi sprawa pro'ltytucjl, 
o której clzlennlkarze napl­
"lall wlcrej artykułów nit 
Jest w Polsce dziewczynek 

na dokształcanie się. specjn­
ltzację, udział w tyciu sµo­
lecznym, nie mów.qc już o 
ro-111";\'Wknch kultu1 al no-to-

\\ nr-<."skich, .Jest zmc:czn'ly, 
Zwycwjn1e po ludzku zm ,· 
czon:'. 1 to narai;tajqcc ~m -
r7c'ni kumuluje s!ę w su­
mi:. ktt'>ra z c~n.<cm pn:~­
k•zt.:11ca .się w ostrą doh•gl1-
\V'°Ś<'. 

A co s,ę 7. nim dzieje. 
klc<ly jest chory? Leży w 

gotowych ezynlć pro!ltytu· 
cJe. Dziek! tej 1>lsanlnle nie 
ubyło prostytutek, a przyby­
ło mitów. C'o wh:c!'j można 
rzl'c, Iż prostytur.ia jest clru· 
gim obok dzil'nnikar twa za­
wodem otoczonym mitami. 

Mimo Iż Jest to najstar-
zy zawód świata (nie wy­

maga bowirm narzcclzl nil'· 
przyrodzonych) każdy wy­
myśla (miedzy dwoma ziew­
nlę<'lamf) recrpt:v na jt'go li­
kwidację, Zabavi a ta trwa wt 
kilku lyslccy lat Uprawiali 
Ja Już ws:i::vsry od katolllti>w, 
poprzez sekty p11rvtansk1r 
a:i: do mahometan. Belfra i p. 
Urhmana wł;iczn!". I ja rnś 
bez rewl'łat· ·jn~·ch !;kutków. 

Z fal"tu tego. zcla sil!, na­
lrżnlo wyriąi:nai· rnrj nalnr 
wnioski i przestać ·Ii: 7 S· 
mow. ć fok · mało owut·ną 
ro-r.r:vwkn. Nic z tei;n. Pan 
kolr~n Urhman 1•ro110111de 
pro~tytutltom posacl d, Jlani 
Jtebeka w:v tu. owuj1• ap<•le 
do m!;żc:r.y:i:n, Ż<'hy 11lc intr­
re owali się p:lnit•nkami tu­
dzlci wz~·wa do odebrania i.n 

11zpilek I halek. ,Jakby były 
to rzcrzn1.r rle nirodzownf" 
akce oria prostytnryjnri:o 
warsztatu pra!'y, 

Ostatt'l·zn ie ka:i:clv ma pra­
wo do taklrh rozr:vwrk. ja­
kle sohir upodobał. .lesll kto~ 
ma hobby wyna.iduwania 
sposobów na llkwidar.h: naj­
starszego zawodu świata -
Jefo rzecz. 
Rozrywk~ za il! pozostanie 

w xelka pf!ianlna na t!'mat 
prostytul'jJ tak długo, Jak 
długo kwestia ta nie zostanil' 
url'guło\.\ ana prawnie. Tym­
cza!lf'm zapowiadany swego 
czasu r1ro.frkt u. ta wy w 
&prawie prostytucji lr:i:y w 
którejs \\'y1mklej Komisji od 
dwóch i pól lat. O uchwale· 
nlu Jr1rn ani słychu, ani dy­
chu. Mniemam. iż 11r:r1•d 
wydaniem tego aktu po-

A zatem lekarUt, który stud11 
końc1.vt po wojnic. PoWS'. 1-

łych 50 pro . (m<>żc ·~ 
u ztr1 mylę co di ilo'c·) 
1.n:ijJu.lc sic: w lep ze.i sy­
tuacji. część ma p1·aktykc: 
prywatmi. n1ektórz.v otrq • 
muj~1 wy7.szc pobory, dzięki 

temu dorabiają sic: wla n •j 
lodówki. tdew1zorn, 11ut.a .1 
nawet willi. Bóżnice iedna:t, 
ogciln1c r1ccz biornc n.c .'<l\ 

drastyczne. J:>ojedynczc Przy-

illd r1~'l innych pn jcntó ..,., 
Nlcmni0I przckonułam i~. 
a titl'Z<;. że i Czytelnicy prze­
kona!! ę tr .qcami f!lktów, 
fa w n 1gor ·zvch nawet we1-
runk1'ch orgnn zncji lecznic•· 
\.\a l k 1ri. rntu ie zdr o w fe i 
z c.e lu<lzklc. H· tuje nawet 
wow< uis. gdy am czuje ~;<; 
w! I >krotnie n. lep ej niż 
J o pacj nt 

Bę-dzie to może dla nleje'J­
n go z. koczen em, ale -
m;>1m zd n.em - µrzywy-

11 my trakt~wać ll"kal'~V 
.lilkll „nndludz ",„ Przypi­
UJr.m~· im n•ezwykl11 odpor­

no (• biologic:.ma ! być mozc 

PACJENT w imieniu„. LEKARZY I 
J kic-ś tnjemnc mistC'r.a 
p~om< ktycznc. ktf••e ~pr.i­
" .nJ., że nie p~dkgnJą <>'tJ 
P~ wom p.:1lologll .lt1k zwy!tl! 
zlad11 ·ze chleba ubczp1 Cl.C· 
niow go, 

W tmy dla priykladu owe 
b zprz), ladnl' d~ zury. Kazd.1 
m e1 tcln!k w k zdym z.a­

wo<l1 r. po 21 czv nawet 12 
g<1dz1n .eh lużby bier":." 
ekwiv, u lent w postaci czwu 
wolnego. .Jest bow!cm dln 
lrnź<l<'g'> oczywl te, że p(l 

ta'tlei !ośc, go'lzm pr c;.· a111 
f1ivcmic, an( p yrhiczn' • 
nikt n mo7.e bvć prnwn • 
d d1l 1ci:o funkcjonowani;1 
W z \\Odzie lekarz.a nic. Tu 

n.vch ~11 dla ratowflni11 .ler.o 
7.yl'1a. A czqsto tak•ch n • 
CJC'ntów jt t kilk11 z tc1 pn­
st I pr7.Vl'zvny. że Cło szp1 -
tuli do ·tojq lę naJczękiej 
1ud7.ie. kt<'>r,vt·h nic> tvle trz • 
bn 1 czyć, lecz którym trzc­
b.1 r tować życ e. Wówcl.ćl , 
gdv brzmi o unnl dzwon k 
alarmowy, wi:,zy tl<!e prai: v 
odda.ie się w ręce lc1rnn i 
p"<l O<lp<">wiedzia:nl'Jśclu jei(' 
c'yki. ~umicn a !.„ proku­
r toro. Dopók; icdnak ws·)tJ 
łóżek szpitalnych nie b<;'lz'c 
sii: l't>krywać z faktyrmym 
spolcl!1.n rm zn pot r2c>b·1w,1-
n !cm. sytuacja !ę n:c zm1c­
n!. 

Po takich nocach, spc:clz i­
nych w 1nklm oblędnr.11 
niemal napięciu nerwowy'T1 
(pozornie lelcarz jc-t sp<iko :­
ny 1 poci~ za.i11co uśm! cl)­
n1P,ty. ro takż" wynik z 
jegn obow1t1zkÓ\.\ wv.odc1-
W~l'hl nrzy tępuie ię .Jo 
pracy d~lcnncj czyli kll.4· 

wę odd11ie lekarzowi, a le­
k 1·z ze sw<>Ja w taJe sam. 
I o wgo Jęk u n l' moze nJI t 
wit·d1.1eć. 011 po pro tu JC; t 
od t< go, żeby re WSZ) Lkim 
s.ę upor<.ć, I... za to m'.1 
pl 1c;:i! l'icn1qdzm,, l'al1 tw''­
wym , „ube1.p1cczrdn anvm ·• 
- ivk tam oh1 kto liczy. 
Rznc!zlr.I wdz1ęczno clą. Czi.:­
:śclcj nlernclowolr>niC'm wyra­
:7.nnym w różnym natęzc'l!u i 
w rf1„nych formach Bo eh•,. 
rv jc,;t c •ni t.1. cho<:1a:.'. nv1:~' 

nic zdnjc sobie z tcgu sprn­
wv. W1<l1.. t vJko ,plJic i 
ezuje tylko sw<•je dolegliwo3-
c1. 

Wydaje ~ię WH,'C. że ~c 
150 zł jako'· pognrdllw1e 1n­
lnt\\ ia roi.rachunek zn dyi.•;­
ry. ,1by nic llż~·ć słowa nil!­
używa l.Jb wyknrzy tuie. 
w 2runc c rzccz.v w 1.ik m~ 
koń 'i>W •m rnchunku. new•·t 
buchaltcrv.invm, wynik'.! 
minko. Lclrnn: po ;rn IP· 
dz11111d1 pracy me ma cza~u 

!Ciźku? Ch.vba wówc1.as, ki"­
dy 1u.r. nie może chnd.r.ić 
Ale można chodzić i praco· 
wać z wrzO<lwni ż•ih1dkn, 
nieżytem jelit, anginą pec•o­
rls itp, Tylko zwykł! śm1e:-­
t lni · w wypadkach z,· 
o trzeni.a choroby id:l rło 
szplt,ala. li>knrz. kufoje r;..ę 
•• na chod?.ąco" w m nut„. 
wych przerw11rh ml«:rlzv ba­
daniem chorych. a umpeł­
nlanitm hi toni choroby. W 
rezultac1c niejeden lckar?. 

br.dac w tzw. sile wieku 10 

człowiek biolog cmie stnrv. 
.Te t ja ne. 7.e okrc' spraw· 
nośc1 lcknrzy do pracy ulega 
gwałtownci i·e<lukcji, !'11e 
pot.vkanc.i w innych zawo­

dnch. 
Oczvwiście. ~q~odnle 7. uwn­

EM drR 11ipokrate•a, nie 
uogólniam Ale v..>faJ .n: 

ir.. fo w 50 proc. tak rno;:. 
n chr raktervzown.:: lapid 1.­

n•c • ·lu:'cie lrk11r~fl któiv 
ma hi.I obą 5-lU lat pracy, 

pndlci lukq1~u sn niestety 
brane jako świarlectwo stnn­
d'lrdu życiowego ogółu leku­
rzy. 

Chci<iłllm je 7.cze p ru zyć 
sprnwę sto unku p11ejent-lP.­
karz „na arenie;• przychodn! 
CZ}' poradni - l'Wf'go nit:'TW­
SZCgo „. 1.czebl;:i'' opieki Je­
knr kie.i. 7. satvsfnkc1ą mOi.· 
nn z matować. ii: jego rang·1 
ostatnio z!lczvna rosm1ć. 
Z~odnie z intc111·in władz. tl 

n.1dc wszy;;t ko zr.„dn .„ z in­
tcncjn pacjenta porn<lnin 
przvchodni;i m11 tworz~·ć zc­
~pół profilal tyczno-lt'czn1cz\•, 
Pi nlam już o tym w „Dzi<.>n-
111ku". Tylko i z I sprnwq 
je~t ambarns. Z jednej tro­
ny khidzie się nnc! k na roz. 
szcru'n~e 1.akre:n profilak­
tyk!, bo onn mn być pod to1-

wa op:cki ze strony i;lui.bv 
zdrowia. Z drugiej jedna•c 
stronv oplekn tn jc,t skur­
c1ona wskutek receptur11lnc­
go pnepisu, ogt·an1cL. jącego 

wstnymuJe astawodawe6w 
primo: właśnie nlecheć uzna· 
nla prostytucji za najstarszY 
zawód łiwiata i jako taki nle­
zwalrzalny, Sl'<'tmclo: opof'Y 
przt'd oficjalnym !llwit>rd:r.e· 
nlf"m, l:i: prostytucja u na• 
istnieJt>. Społl'rzne skutki te· 
go kunktatorstwa . a raezeJ 
opłakane. „Krzywa W." od 
paru lat ielzie w 1tóre. Tym-­
czasem obok roztor7.l'nia sa· 
nitarnl'J kontroli nad pro• 
stytu<-.ia istnieje jcszc'ZI' jl'd • 
na rarJonalna moźllwośó 
zmnielszrnla Je.I !!połt'rznl'J 
szkorlliwości. l\.foillwośt WY· 
l'limlnowanla tradvdonal­
nvch zwhzków pomil'dZY 
1H1 st:vtnlk• mi a pnr~tep· 
!itwern i światrm przrqęn­

rz~·m. Stały t~·I a p11hliko· 
wana Jlrzcz tegoż p. Urhma­
na W.'l azu ie. :i!' a one dn­
syć §clsłr. l\lyśk. ł.e prZYl'ZV· 
nv kgo stanu rzl'l'ZY ą bar­
d;i:il'j na I ury tra1h·1·JI oh:v· 
t•zafowo • srodowiskO\'il'J, nił. 
nlLtury rkonomirznej. A .fe­
·11 tak. związek ten mo:i:na 
ellminowac\ 

Zhunlcrntowałv teorlt', 7.e 
prost:vtneic lwor1:v neclz:i.. 
Nedza tworzv t:vtko maso­
wo~ć w unrawlaniu te·•o za­
wodu. \\' pi1lrzrsn.- poi kl"' 
pro t:vtntki :r.arahiafa dobrzp, 
Im wy7.sza br.cizie stopa 7.v­
rlowa w Polsce. t.t. np. "" 
wiere.i zarabiać herlzie moż­
na w lnn:vrh doo.;tcr>nvrh kn­
birrle :rawodach - tvm le­
pit•.I zarabiać łu~da prostytut­
ki. Mnsi to być zawód le-pir.f 
opłacany, działa tu te~ pra­
wo podaiy I JlOll:Vtu. Ergo 
wsnCi!związkl ze• 'wlakm prze 
stępczym, kliire ściągaj;\ na 
prostytutki sankc.lc karne. i'llł 
nlenzasaclnione I hc:!la w 
prz:vszlośd jrszrzc ha nlzleJ 
nieuzasadnione ekonomie:&· 
nie. 

Wskazuje na ten :noblem 
nie po to. aby roś n\~·lltarnle 
postulować. tylko by w ka­
zać. że dla ludzi. k ł1irych 
pa11jonu.fe ta problematyka. 
lstnle.la tl'maty ral'jonałne I 
St'll'!OWne. 

Mitotwórstwo uprawiane 
wokół niektciryrh zawodów, 
w b·m właśnie I m. in. zawo­
dów dzlrnnlkarzy I prosty­
tutl'k nie jest zbyt szkodll• 
we. Jest na tyle szkodliwe, 
na ile szkodllwt> jest wszel· 
kle mitotwórstwo. Oclnoto­
wu,le ,ll"ll'O Istnienie .lako zja­
wiska. To wszystko. 

BELFER 

cza· na przyjęcie chorego <lo 
IO mm. W tym czasie pa­
cjent ma . ię roz brać i u­
brać, lekRrz mn się dowit':· 
d1.il'ć, co mu dolega, a z masv 
dolegliwości wyłuskać tę 

ncc7.vwistn (wywiad choro­
bow.v nic fest sprawą proi;tą). 
wypytać o wszystkie cho­
roby od wicku dziecięC'ego. o 
warunki rod1. ono-bytowe 
udzielić porady, pouczyć, 

polnstruow;;ć o trybie zy­
ciD, używnniu lc>ków. zapl :tć 
recepty i ewentunln!e . kiero­
wać na badania sp cjalislycz­
nc, dc<iatkowe ltd. itd. 

Który lekarz j(~t w E;t • 
n!e zrobić to wszy tko w ci:~­
gu to minut'/ A jr.i.eł! w tym 
cza:; e pacjenta odprawi. t<> 
nie Judźmy się, że 7J'Obd t,> 
wl:1ściw!e. Jeżeli przcdlui:~r 
czas wizyt)·. to nic załatwi 
wszy, tkich pacjentów i na­
razi sic: pozoslułym. którzy 
wlc<lza co o tvm mvśleć i nic 
<>mic,z.k:iją tCJo ~yrazić. I 
tak rodzi się opin!a o u 1:1-
gach służby zdrowia. Opinia 
- to trzeba z naclski+-:n 
podkre'Iić - odbijająca ·~ 
na nutorvtecie leki:frm. A co 
z pmf1h,ktyką? Znajduje się 

w sft·rz~ ha la I nicwy on­
dow;inych z praktyki rozpo­
rządzeó. 

Rzucam garść tych uwng 
dyskusyinych gwoli przeła­
mania milczcnt lekarzy . .Mi;-

7.{_• lll z..i1-<1d<1 „tajcmn:cy 
p3cjent.a" sprowokuję Ich do 
„wynurzeń" nn tem;it.v ogól. 
no lecznlct wn łc'idzkicgo I 
• zczegól<>v.·c zawodu leka!"• 
sktcgo, · 
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TEKST: 
Konrad Frejdlich 

ZDJĘCIA: 

E. Przybyłowicz 

Dom podobny do Innych. 
Szuy, h oche zgarh ony ocl 
c·za!tu. \'I' międ1ywojrnnym 
dwud:t.ll'!ltoleclu wyroslo wit>· 
le taklrh bud. Z kloal·1n~ ml 
podwórkami. Z wierzmr pl· 
janyn. rlo:r.orC<\, Z wlaśdcir· 
Irm który le dorabiał na 
dzir~ią trr poclohnYC'h ruder. 
Z Jakaś Czarną Mańka. !;to· 
ra sprowad1ala amantów do 
i7.hv na czwartaku. cło Izby z 
łóiklrm I sz.afą. U Mańld 
wier1orami trzrszc7.alo lciżko. 
tr1esn~1ala port>r7. na klatre 
11d1odoweJ. kiedv na 1>h:tro 
wdrapywał sle któryś 1 pl· 
janvrh są~iadów. 

Stoje tt>raz przrcl takim 
domem. sio.le na prz('jśrlo· 
wym podwórku. Opirram się 
pleraml o niziutka iatkę 
ogródka. W ogródku buraki, 
17:rzaw i nstrv. Wit>rzba. 7.11· 
111u1 ona rhyb~ .tuż po woJ· 
nie. zr:i:ura Jiśrle. Rto~ nie· 
daleko ro·1wie~il wv11raną 
bieliznę. Parujl' w Jcslt>n· 
nym '!lońru. Na po:i:ólklr.ł 
trawie małv rhlopirr bawi 
ie kolorową piłką. Zobacz~ I 

mnie 1.apatn.onego na szaro 

mury, na astry w ogrt'111lrn. 
- Co tuta.i chcesz'! C1ego 

n1kasz? 
Przrs1edł me:irzyzna z ku• 

bl'lkh•m. Gruba paniusia 
wr()('ila z miasta. Sa11łe na 
srhodac·h. pr1rklina lrnlr.ild . 
Na schodach wr.l';rlowyrh 
~toi starszv pan. Zai:aclujc 
4 1:H k1;. drobną kohil'll' w 

1rnmowym t. rlu«hu. Kobieta 
wytarła ręce , r rturh. Za· 

wołała: - Kr:r:vsiu! rrzy. lu! 
Mall'<' / 1>iłką podh'egł. 

- A Ja KO znam - poka· 
zał na mnie. 

Zrobiło ml sle głupio. że 
sto.Je lula.I i usiłu.ję pod· 
sl111·hacl. o rzym będą mówlll 
miC!t"lkańc•y, C'ly o C7.arneJ 
'\1ańcc•? C7.y o dozorcy? Ale 
kobieta po.łrzała n mnie 2 
sympatll1. Ulmany w wet r 
t wą kie podnic nie rótnł• 

lt'm ~le: nir1ym od ludzi, któ­
rzy lu mieszkają. Któny się 
tu korha.ią. rodzą dzied, 
wier1oramj słuchają radia. 
którzy ro obola wypija P•>I 
litra I t>ó.idą na film do 
„~witu". Bylem C7.ęścią po· 
dwórkowego p('jzażu. swój, 
albo moglem się ta~ swój. 

- Gabr~·< :r:akazał 11pnf'­
dawać P!ł •• ·o, ale wie 11an. 
~ziecko woje. rodzice woje. 

fto I !Ge tł za kuncfta dali I 
nic ma trach u, że koR'o · na 
podworku pogr 't'e. A ae· 
sztą Kdzie tr1ymac psa w 
Jednym pokoju? 

Mężczyzna l\i\\ a glową ze 
zro.iumlcnirm. Bawil ,1ę re· 
brna dewizką od zegarka. 
Potem zauważył nagle, że 
eorac·o 
Od~trd'em trorhc na bok 

Z okien na drui:im pietrz•• 
kto mnie ob rrwował zza 
donie7ld 1 !;wiatami. Na pa• 
rapeclr p11•n\0szego ' ukna 
kto~ w:vw'e Ił pier1ynę. Na 
parter1.e kr1vpiała mas1yna 
dn iycla. Wiatr poru wl fi· 
rankami z Cf<:l'f Lil. l'o "'· 
diem podwórk1rm a:i do LI· 
manow. ki<'i:o do hudkl z p 1• 

wem. Na ł.a!lil'wniddeJ od 
Balurkle110 Rvr:ku or:rl'.il't·ha­
ła tak•ówka. N11 Zarhodnirj 
ZKn:vtnał na 7akredc tram· 
waJ Piłrm lasnc p'wo malv· 
ml łvkaml z t kim~ mln· 
dzieńeem w modnym wr· 
trtr Patrzylem na podwór· 
ko na dom przv uliry 1.lma­
nowski<'go 12. l\lłodzlcnicc 
klepnał mnie w ramię, 

- Dobrr. co? Ale trlrba 
du7.o siu ·tai·. 

P0!17.Cd do teiro domu. Oo 
domu którego mury 11 ilo• 
wol<'m pr:zej'r.. irozunueć. 
Bylem w chwile li-O n'm na 
podwórku. Kn,· hawlJ ie 
piłka z nieznajom)'m mal· 
cem. 

- Oo ·i.koły jcs2r7e nic 
chod:tll'ieZ 

Poclhleirll. 
- Powiem cl, jak zrobi z 

zd.lc:l'll'. 
Pol<'m '!ie roiitadall. O la· 

kimś la la wcu. O brarle kto· 
rv rhodzi iu:l. do C"1wnrtriro 
<'ddr.ialu. I'.. oni za rok póJ<la 
do ni<'rwszel klasy, 
Zerwał sie wlatrrek. Na· 

wet ni<'wielkl. f,<'dwo roz· 
hu~ta• mokrą hlel'zne Ale 
przynit I ze obą niedobry 
:r.apach. 

- Co to? - 7.apytalem 
dzi<'Ci. 

- A to ze rar.za. 
Kn~ś ·polrzal na mnir z 

w ·:i; ·zo~l'ia. Bo ial< można 
nic wledz 1cć takiej r1.N•1y. 
Potem roś ohie przypomniał. 

- A tam na pr.wno jr. ł 
błona? ~il' zbujalrś? 
Wszedłem na chody. 

W. lcpował<'m nn w tarte od 
chodzenia stopnic. Zatr-1. •• 
mywalrm ie.: pr1rd drtwi • 
mi. pojrzal<'m na podwór„ 

ko pr7.e?: okno na 
chodow<'j. Gdzi~ ało ra." 

clio. Pachnialo nndlinaml, 
pachnialo ~otowanymi kar• 
toflami. Sa dole z, szurały 
kroki, KohirC"v i;los r,awolal: 

- A ty, l\lal~o iu, wyrC)o! 
la· jak i:rzyhrk. 

• 'agi<' n!ł parterze z <ludni• 
ly cieikic 1ąpn111a . Zbliżały 

ie .• 'a riane ohok mnlo 
padł C'1e1\ mefr1yzn, • Potem 
tąpan 1 a wallh n cl moJą 

glow:1. i:llzlr~ n trz1•rim pi • 
tr1e. lh>rzytomnllcm obie 
nagłt htcrac·kosc zwyklr o 
:lyC"ia. 'z.arc>go, l.;111, lncgo 
Ja! ten reportaż. ,,. domu 
.iak l<'n. W nem ·m blol u, 
ktciry widac: h ·Io niropodal 
pruz 1.akur1on. szybę. U• 
11rzytomnil<'m oh'<' Iowa 
Londona pr:trd pól "leku: 

„Na schodach cza­
su łychat ~uk.ot 
drewniaków wspi­
nających 11tię w gor 
i stąpanie schodzą­
cych na dół lal<ier-

kow" 

l\fy'le o tym. w jakle.I po·, 
ce zna.id lę l'rzekraczaj .o 
pro ktcirrgo z tyrh ml<'sz· 
kań? nm okażą le ludzlc, 
ktorych oaz vl kll odczytałem 
na zakurzoncj t.ahlic-y? Robo„ 
tnlcy'? Urzędnicy? Komblna· 
torzy? 

J;apnkalcm do dn:\ i n 
picrws:i:~·m pii;trzr. Otwo­
rzyła I ohieta, ta arna <'U 
sprz<'dała 11sa. I on mnie 
pomał . ZnalazlC'm lę w 
pokoju pomalowanym w ró­
życzki, W nirzym n'c t>rzypo· 
mlnaly tych 11'c.:kn rh le-
icnny1·h a ter z oi:r6dk • 
rarhninło llnie m~·dlinaml, 
bo kobieta otworzyła pro• 

ci 
na fr, 

snobem 
1. Czy pijesz apł'ritlf tylt<o 

dlat<>iro. Ż<' nac>t'1j trn moclnv 
Jest na. zachodzir Europy? 
Tak - 5 pkt., n:e - O pk!. 

z. Czy na walizce m" 1 

nalepki hoteli. w których 
ntrdy ie nie zatrzymywale"" 
Tak - 5 pkt., n!e - O pk• 

l~ 

3. Ciy bywasi na pr<'mlt>· 
rach w tt>atr7.e, aby poka?.ać 
sle lnaJomym? 
Tek - 5 nkt.. nie - O pkt. 

ł. Czy chętnie ubwasz 
obcych łów lub wyrai.cn 
Jak np. v1 ·a-vl,, hlKh tllu 
nar excellence fi donr, oh la 
'a, !licnsu stricto itd. 
l'Rk - 5 pkt., ntC - Q pkt. 

:;, Cz,, na spotkanlaC'h to­
warzyakleh w kółku dobry"h 
zna.Jom. eh paradufosz w 11y~­
necle rodowym. a na zebra­
nllłl'h ror. zakładu pracy 
tiwiccis:.. 1tolymi palcami? 
Tak - 10 pkt., n:e - O pkt. 

6. C1y wyróinlaJąc rqTa· 
nlczn ·eh rei.yserów fllmo-
WHh umlalhyś wykazać 
Ich wyi."11ość nad WaJ-
clą. Fordem lub lnnl m 
pol~klm twórcą mmu? 
Tak - O pkt., nie - :S pkt. 

'I. Czy kupuj('sz ,,modne" 
k ląi.k1 tylko dla dekoracji 
biblioteki? 
Tak - 5 pkt„ nie - O p;.;t, 

8. Czy wyróżnlaJl\C wśrou 
1nnyl'h planistów tył gry 
Czrrnv·Strfańsklej lulJ Mał­
euhi1skie1to. umiałby' z 
z zan1łmletvml oczami odrói· 
nić ich gre ocl Kcdry. He ·se­
·łlukowsl<l<'J lub Kocz.alskl~­
!l'O? 
Tak - O pkt„ n.e - 5 pKt. 

" 

t. Czy sra~• w b~dża dl•· 
łt-go, te należy to do dobre10 
tonu? 
Tak - 5 pkt., nic - O pkt 

10. CAy zachwycaJąc się 
poreelani\ mf'I scnow ki\, 
umiallbyś Jl\ Odróżnić flfł 
ćmlelow. kieJ, nic zagląda­
jąc oczywiście pod spód? 
Tflk - O pkt„ me - 5 pitt. 

A TERAZ, ATTENTION, 
UWAGA, PANIE, PANO· 
WIE. LADIES AND GEN· 

który częSt.o b •wa w cif'· 

TLEMEN CHWILA 
EMOCJI OBLICZAMY 

PUNKTY. 
JUŻ?.„ NASTT'jPNIE URO 

CZYSTY MOMI<~NT NADA· 
NIA TYTUŁ.ÓW. 

łO do 50 punktów 

ganckich kawiarniach, n•e 
rzadko zjawi.a sii: .v 
SPATIF·ie, Klubie D1:iennik 
rzy, klepiąc po ramieniu 
kologów p iadająt'ych !.ej 
same.1 in kości v. iccznc pióro. 

20 do 30 punktów 

Tytuł demokratyczny 
Snob Po_polity, skromny 

5 do 10 punktów 

To nieby\\- le - gratl.l­
lujemyl 

O punktów 
To chyba ilość punktó•Y 

ktorą moma u1:y kać na 1:::l­
ncj planecl<!. 

opracow I 
JAS JAr-<ISZEW Kl 

Gratuluicmv - otrzymuie 
Pani lub Pan w nagrodQ 
tvtul Super-Snoba lub StV>· 
ba Extraordynaryjnego. 

wprawdiic. ale nie mniej .!11------------­często sp<>tykany. 

30 do łO punktów 

Również tytuł dosyć oka­
zały - Snob W1clkomicjsk1, 

10 do 25 punktów 

Je teście Państwo bardw 
skromni. zasługt1jecle zatem 
na oszczędne miano - Sno· 
ba Zakon piro\Vllnc~o. 



Już jcdrin1k po kilku minu­
tach .1„dzenla w tym al1J· 

nic o temperaturze tu1cckie.I 
lai.ni, czułem, że oc1el<am 
p otem i :r.di<1łem marynarkę. 
naglony do tei;o przez „Lo­
ren7.U • 
Gdyśmy wresz..cie kończy­

li, „Lrn enz" z111>roponowcł 

Ili a 'N pO ngrod7.ic. Wvs7.liśmy 
i „Lorcnz" w roztargn cniu 
'7.Jltr1.asn<tl 7.11 .sob.i drzwi z 
autornqtyi•znym 1.amk1em. 
w bee ezc •o mu. 1eliśmy po 

one-erze ~·ej.R<'.· z powrot<>m 
frontowym! drzwiami, któ­
re nam „Laura" Po dluż.sze.1 
chwili otworzyla. 

Bylem :wpeln 'e p ·wny, 7-c 
podczl'ls mojej ,orzechar!7.kl 
:k•cszC>n c marynarki z05tflly 
p~ddanc koleincj rcwuji. Nie 

Nie !est p1·zyjcmnlt,. twier­
d7.<c, i. nasi pogr"mcy z 
wrz.dn a byli du7.o . h1b 1, 111!: 

to • q w Pv1oce przykło u­
\\ nLClĆJ, Kiedy j dna k d•'· 
. 7.ly do glotJU fakty ~ki-.t•;­

t n • <l<iywane - najpierw w 
archiwa ·h n:emfeckkh. JM­
Źl11{'j dług•1 jc-si.C'l'.e w alian .... 
cklch - h' toryczna praw"<la 

tnt cz.ni zdem kownla 
'', rto ć ~ przymierzcńC'ĆIW, 
gv. <11unlu.1<1cych ongiś nl~p<r­
dleglość na i:ego kr JU 

W 1938 r. H.tler r•>zpoc7.ął 
budowę „L:nii Zyifryda". W 
P• tc\ycz.nyd1 przcmówieninch 
)l'kku żoni::lowal tv i:1cami 
ton bPlnnu I stali. w 16!0• 

de ,.ba lion 7~<ichoon.i'' nij;{rly 
me bvl nicz,vm w1<:ccj, j<11c 
1mprowi1.o0w11nvm pa <'m po-
10\\ •eh umrK'nień - tnkic:h, 
jakie wielnkrot.nle priec.na­
!v Polski: w 1!144 r. K 1c>dy N 

mare.u rn:rn '" 87.cf budowy 
t. r.m •eria O 1wnizncH Tod­
ta osw dczyl, że l' ii:i be­
dlie got wa w roku.„ 194!.?, 
znrn zono i;:o rln milcz nla 
T n bluft n·ie hvl r» rwS?ym 
i o tc.tn m bluffem Hitler . 

C1•ła niemi<><'kR nrmla udo­
nvła na Pol ke. Cnla - to 
zr t-zv w zvst kl<' Jei warto­
' c ow<' form,ciP. Zuchodn 1.:1 
grcn1cy bron la propagand, , 

JERZY DAGOBERT 

P AMlł;TRIK 
SZPIEG A (VJ1 

\\'led7.ialem wiedy. ie w <~1-
s1e, edy;;my rzek.'llt na n­
i warcie drzwi „Laur<1 1

' :;foto­
grafcwala mn'<' przez otwor 
w okiennicy. 

Jak już mówJłcm w in­
nym m ieJscu, „Lorenz" i 
„Laura" dali s!ę zwe1 bownć 
prze?: Nlcmcc>w nrawdo1,od1-
bn e na iaki.'l czu prz d woj. 
ną. Piękna rch willa t wv-
1worn.v wo::;ób życm były f1-
nan owane pi-i:.ez Abwe!Ht;. 
Informacje, które do l. re.za­
li nn. 7,ej sieci pochod7.1h· z. 
OKW i były 6pryłn1e soo­
i ·zą<łmnq mi<>.1.anin;-i praw­
dy i klam11twa. 
SooglądH i;ic wstecz na ca­

la te atere, dochodzc do prze 
konania. że i mnie próbowa­
no werbować dla N.emców. 

wiara we francu kn niemoc I 
2:l dywizje I :rnllwehry 
nic pn:e~2kolone formacie o­
brony krajowej, w s łabym 
korpus~m orkt•rskim. bc,r 
jednego czołgu, be.z odd1: lł­
lów zmotoryzowanych. bP1 
nowoci n ego lot nict wn. Na­
wet III Flota Powietr-.mn, P'l" 

7.0stawlonu w wm1trz Nie­
mi dla o !onv przem\' 111 
p!7.C'<.I bombnrd<>wnnil1mi ,,­
liunckln11, v:ł4c1yla si<: po 

Bylem wówczos w wiU! na 
wvtwornej kolacji . Kryszta ły 
i .srebra, wyszukane potra­
wv wzbud7.ily mój zachwyt, 
nlc oszciędzilem więc kom­
plementów moim gospoda­
n~om. Na to m! „Lot'en1." po­
w'edziat. że mógłbym rów­
ntcż, i.:dybym chdal , żyć na 
oodobnej stopie „Loreu:i'' 
111udiował razem z kierowni­
kem brytyjsikie~o kontrw.v.ł 
w'adu i w rezult:icie cies7.vł 
sie pełnym zaufaniem Cen­
t~lllt. Pod ·una! mi więc p\':r.y 
te.i pam!ctnei kolacji, aże­
iwm zaproponował Centrali, 
że chciałbym pracować pod.je 

J!<> <Lorenzal kierown ctwem. 
Miałbym wówczas. ia k do­

wodził. du/.o wolne1to c7.at1u. 
gdyż oo by mnie wyręczył w 

kilkoma potyczkami bez. 
znnczenla„. do·zliśmy do 
wnl ku, że Francjn 1 An­
gl1f! nie mają poważncl{o z:t· 
miani prowadzenia wojnv. 
Gdvby wata-kowały, mogd­
bvśmy im prz<•clwstuwić je· 
ch·nic nozorv obrony". 

GEN. JODL (Szt:! Wvd1.ła· 
lu Oper~1cyjnego OKW) 

„W roku 1939 świat nie 
11el lał unlkn:1<" kntaslrofy 
tylko dlat~o, że 110 dywizji, 

7Z-ton()We franrusklr czołgi. W lll39 r. żadne nil•mlcr· 
kic d,;lalo 1>r1cciwpa11errn1' nit• mogło 1>rzrblć Ich P.l•1 

ccrza. Ale o tym Francuzi nie :e.dolall sic: przckonac„. 

osmnr c.'łnlłlch ~ kampanii 
w Pol ce. 

Oczyv.-iscic gen~1·nl<•W" 
n cmleccv nn i lepie i byli zo­
t•lcntowanl w nkbczp'.1·cz r'1-
• tw,1• ryiyl n. Dali tcm11 W"­
ra1. p > wojn.c w n'ezwykJ" 
wymov:nych oświa<IC'lO· 
n lm:h: 
Gl~N KEITEL (Swf OKW 

n cz"łnegą dowudzt wa i. l 
zbmjnyeh) 

„z tt go, żc na Z chc>tL'.•C 
nic lę nie wydc1rzylo pm: 

.Jakie p00i;id, 1i Francuzi l 
AngLc" poz t.nlo calkow1 • 
cle bezczynnych woblc. ~· .1 

dyw1zJi n• ml< c:kich na Za­
chodz.it>", 

GEN. 11,\LDER cs·1,cf 
OKH - nncz1•lnc110 dowód1.­
twll i;lt ludowyeh) 

„Gdyby Franctrnl u a Ili ko· 
wal 1 z poc1.:1tklem wrześni,, 
<l< zl1by z lntwo~citi eł<> lh•­
nlt, który mogliby pr1.ekro­
<"ly{· !lit~ napoł,\'kHJ[jC PO­

w.a1111cjszeg1> oporu''. 
GEN. 1,0SSHER(i esic! 

erawaoh łącmoki, otrzy­
myw alhym 1000 dol. miesię­
cznie. słowem. mógłbym pro­
wadz!ć wyjtodne życie. 

Pr:teka7..ałem wszy tko do­
słown.e Centrali l otrzyma­
łem z.decvdowanie odmow­
n11 o<ioowie<lź 

Jasne jest o co ~zło „LQ­
renzowi", a właściwie ici.:o 
niem:ecklm mocodawcom 

Usunięcie mn:e z. droai I 
przejęcie Jącz.noścl umożli­
wlloby Im n ie tylko nakrycie 
całej naszej pracy, ale rów­
nież stałe wprowndzun e w 
błąd naszego wywiadu przez 
przekazywanie mu fałszy­
wych Informacji. Slłrnow 1-
1tko Centrali unlce.st wiło ten 
plan wroga. W ten spo~ób 
n ie udało s:ę Niemcom, anl 
usunąć mnie, ani zwerbo­
wać . 

Pozostał teszcze jeden E00-
&6b - uprowadzenie i wydo­
bycie ze mnie informacji 
r>r:r.y pomocy tortur. 

Abwehra kontra 
l ntelJJgence Serwice 
Z począ tklem czerwcu o­

trz.ymałem z Cenlrali !ns.truk­
cję, nakazującą mi spotkamc 
z kun.erem z 1''r11111cji I Pi7.c­
kn1..an e mu pewnej sumy 
dla jego sied. Wyz.naczono 
cztery ~ermlny i cztery różne 
miej.sca. Na trzy p1e1ws?c 
tpotkanla nie przys'l.edl nikt. 
Na otitalnte stawił slę czło­
w!ek z hdsłem. Więc-zyłem 
mu pleniąd1,e, 
Według instrukc.li powiniCJ­

nem był wlalmi<i pnekazn.: 
kurlet<>Wi pieniądze I nic 
ponadto. Wbrew temu, czl•>­
wie!< ten wręczył ml duią 
obłożoną w pomarańczowy 
papier książkę, mówiąc, ze 
?Vmlęózy kartkillmi zna.idę 

1,a zy!rowane lntormacJc, 
które powinienem natych­
miast przekazać Centrali d •'o 
gq radiową. Powicdziul m. 
ponadto. ie posiada cenne 
l nfonnacje, którn chc!nlby 
mi jak najprędzej wr<;czy(; i 
wyznaciył mi na tępne p0t­
kan1e w mlej8.cowo1ki bliJ·ko 
Genewy, ale równici: blis!' '> 
kontrolowanej pr:ici N iemców 
granky frnncusk ej. W 7.Y~t­
ko to wydało m1 się pxleł-
1'1.Bnc I zacz1\łem 87.ybk<> ko·n 
blnować, upewni J11c lę co­
raz budz.ie.1. że prawd z-iw.v 
kor.er .tostał chyba areszt.a­
weny i za&t.ąpiony prze<Z 
11gl'nta Abwehry. Pomarań­
l'lowy JXtp1C"r na k. ·i11zcc 
mlułby ulatw'ć zadanie temu, 
kl.o hy mnie ewentualnie iślc­
dl.:ł w drodze do domu, .1 

m1ejscowo86 blisko granic / 
stanowiła dogodny punkt, z 
którego by mnie mogli po­
rwut:. 

Co z.a:ś do 7.<1Szyfrowanvcn 
informac.li mogły one pt>:ł•.1-
:'sć do w.talenia moJe.1 st. -
('j1 • 

Starałem się .i dnak n!­
cz.vm nic zdrnd1.lć moich po­
dt•irzeń. mówi4c, że w ty:n 
tyi;codniu jestem uijęty gdzt-:: 
indziej i u~tallliśmy spotka­
nie na.ze na tydzień na.slt;p· 
ny. Odchodząc, ukz·ylem 

k iażke nod plaszc:z<'m moi.li­
wi<! nnjsLczelniei i wrócile•n 
do domu dl'Olli.ł okrężną, klu· 

Obt'ony Kraj< ·ej OKWl I ClljC I myląc śl d. 
Gdyby nllnnol nic p17.e­

'' ldywalt zawarcia porol.U­
m cniu, dlaczegó?.by Fran­

Cllzi nie mh•l! skorzy t.ać 7.r> 

swej m;ażdz<icej przewag„ 
nbv rozb,ć 1. mnrszu s łabe 
wd.: ;tły ob-mlz,1jącc „wat 
1..<1chodn 1", l'11oćby po t<\ ahy 
dojść do Renu i .sota mtąd 
i<n. r<1:•żownĆ' w nraktvce 
zn„lęb e Huhry? Byłby .. to 
dln na clo niemalże śml!!t·­
tclny! 

crnN. GUDERIAN (lllST>('-
1<1< r Jlroni Pancernej, pó­
źnil'I sz r OKI!) 

„ ,e J7')6ia<laliśm,· i<: i:~ 
zd'urni 111n. dl1H'wgu l<'r~ncu• 
z n:e korz.n;tnlj z okaljl. 
W owym ew C' nie można 
było zt'OzumwĆ' przyczyn l!!J 
w tl'zcm11;żliwoścł": 

DoJ:i.imy za Gudcrhrna. że 
non11n nł te pr1.1·czyny w 
czci·• ·cu 1940 l'„ ki dy 10 ie-· 
go cwł!(i wk1·1H.:7.ah• do Pa­
r~·i.a. No cóż, Ji k mów1ą, 
lrnź.dy ma takich Pn:ymlt -
i-t.ciiców na jakich go toi; 
i tal<:ch nleprr..vjac!ół, n a 
.lnk1ch f>vb e za łuiy l. 

O,L. 

Don io:;lem naBlęPnie o 
w ·zystklm dokłudnie Cenlrll­
ll, która nie kauła ml pój ść 
na spotkanie, zaś odnośn 1e 
do informacji, które i:nalal­
km wklejone pomiędzy 

kartki 1 2l!lszyfrow1mc we­
d!ugo n ieznanegu mi klucza, 
karnla je Pl'LCS.ł<.tć, wie roi.­
bite na gl'Up.Y i za„zyfrowanu 
na mó.1 spo ób. 

W dwa tygoodn !c póżnl ci 
C"itrala po.nformowala 
mnie, że 00de.irzen1a mu;,• 
były słuszne. że na 7. kurkr 
„u tał faktyctnic nre ZlltW't­

n\', a ten agent był agen­
tem Abwehry I że wobe c: 
teg11, że bylem c:o najmni j 
jednemu z nich ;many, nrn­
sz~ :ierwać wszelką lączno'i;': 
z „Albertem" (re7.ydent .J.S. 
w Si:wa.icruii ) i jego &ruPq, 
11 7. moimi wtacnyml agcn­
tnmi kontaktować sic prv i. 
r te111 1<1rzników. Wówc1.as 

to Przerwa!C'm na szczęście 
tatecznlc kont< kt z „l.<>­

rcn1.em" i „Laurą". Jak i~ 
dowiedziałem pMn lcl w Ct•n~ 
trall, miałem naprawdę w­
~l<lć porwany l uprowadzonv 
do Niem'ec p0ddas moje!!,o 
następnego spotkunfa ;r. „Lo-
renz«n"• d. c. n., 

Dokończenie ze strony 3 
!!to od balii. Mo:i:e tal• 
sumo otwierała po r.t!. 
pierwszy 1>r1cd piętnastu la ­
ty znajomym, klórzy .Ją 
przyszli odwiedz'ć „na no· 
wym" tnies1kan!11. 

- Mll'szlmlam w norzt• na 
Widzewie. Mąż wróc11 ·1 woj· 
ny. wzięliśmy soh!c luta.! 
mieszkanie. ,Jeden pokój był, 
w łlorytar:r.n pfOsl~,'1-·i liśmy 
kuchnie;. Mówię, po ro <łu:i.I' 
apartamenty brał. T~lko 
kłopot ze 1<przątanl<"m. 1'<'r,\l 
dzieci są . (0hodzą do l'!Zkoły. 
Ano żału.lę. ?e mleszkani<• 
małe. Do szóstego, ez\" irlr­
go ł trreclego oJfd:t.lału <'ho­
dzą. Mąż pracu.le w ZU:W. 
Zarabia 1500 czasem 1800. 
To ja n't•rnz mówię .. Ja se 
butów nic kuple;, a ty masz. 
Nleeh na ciebie w R?.kole nio 
gadają. 

wa s11odzkwa sic; d10roby. 
Tr1eha ją tułaj sprowadzić 31 
dziet•k'em. Bo mam. wie 
11an, Jesz<·zc jednego syna. 
inżyniera. Zapłacił za mle„ 
sz.kanle w O!liedłn Młodych. 
ale Jeszcze nic m ' csi:ka. To 
trzeba ich będzie tut.aj Jl 
dzieckiem 1>prowad;r.ić. 

Wyciqgam z kobiety p11 
trochu wszystko. Mąi Jej u• 
marł trzy lata temu. Fal"' 
b iarzrm był. Córka „Jr11t „a 
wo.iskowym", mieszka w 
Przemy~lu. Syn„. 

Syn mia.I nh•sz.t·zęśc!r. Ż<H 
na mu wpadla po<l samo• 
chód , w kilka. dni po ~ ł ubie. 
t,adna dziewczyna, bogata 'I 
domu. Pracowali wszyscy 
troje, rodzice I ona. 

Idc; wolno na drugie pic:-' 
tro rozuamlc:tu.fąc rc:cr tam-4 
tej kobiety spra<-owan<', roz„ 

Na schodach 
8 edzę n p. Grabow11kld 

w 1>01\nju wymalowanym w 
róże. Wypytuk o 1111-~iadów. 
o kłot>oty. Ludzlr tu dohrzy. 
Dzlen dobry! Dz'"ń dohry! 
Bo t•o tam drugim w garnki 
zagląd <-. Ze w tawn.c'.l trzeba 
cod7.iennlc o wpół do 11zó· 
stej? Bo mąż do rohoty na 
siódma,. dzlec"akl na ńam11- do 
s1kol:v. A polt•m ~przątanie, 
w .lcdnym 11oko.iu t>'!:ć lliżrk. 
Obiad . s11rzątanle. To znowu 
sąsla111m wp111lni1• , gadu·ga­
du. Żyje sle, żyk. Tylko o­
kna nlr mo·ina. otworzyć oo 
z podwórka 8mlrrdzl Ktoś 
miał ile w głowie, łe tam 
dw:i uqtęp:v po tawił. 

Sied:ri; tak 11otak11J<:. Z 
klatki chcclowr.ł dolah1.ią 
<7yjcś sl:11nnia. Ktoś gwU1 

die na podwiirku. 
- To n:i golPhir - mówi 

Grabow,ka. Potrm fd7.le o­
twor7.yć clr:r.wl. Gahryś ·w 
s:rkoł:r wr<i1•il. Trzrba robić 
<'biarl . 1ar111. wrcką inne dzie­
<'i, Mąż nie. ho on tcra7. w 
Z1eicr1.U robi. Wsta.ii:. że1:i1am 
i;lc;. 

- ,\ nirc-h oan drzwi ni<' 
:111myka - sły ·r.c; za 1>oha. 

8tok znowu na klatec 
schodowd. Mlslę o tych 
wszystki<'h hHh:i~·h, khirzy 
'1. ruder, ., Widzewa.. Chojen, 
Bałut po~zll do lcpszyeh 
m'e „lcań . cli:\ kt<ir-rrh Jrrlcn 
pO'kói w t a 1, i m domu h:vl 
nwansrm, luksusem. Nit• a• 
J>nrtamrn!:v to. :•li' mlr~1.ka-
nłc god:r.iwe. Myśl() o 
zmartwle11ia<'11 tveh Ju-
dzi. Cl dw1i1•h 1•~lcparh, 
kt<ire nie wlaclomo dlac7ego 
tutaj posla.wlono . fakbv w 
jedn:vm a solidnym nil' mo-
1.na hyh doqfi ler·/.lli1• dobrze 
trgo robić. O klakc schodo· 
wcJ, którr.i adn inlstradll n•r 
malu 11' od 1>iętn 1•ł11 lat mi­
mo ohit'inir. o fludnJ„. O 
studni zre6ztą J>Owtedzi<'ll 
mi gdiil' lndzi<',j. lclą11 na 
drurrle t>iętro n'os1) zr ·obą 
wrafenla. ktwhnl na pierw-
11zvm. Nawrork lt•.J 'l rekami 
pokręconymi przl"'L reuma­
tyzm, .jt• j s ·na. 

- Przl'r. clz l esic;ć hit nosi· 
Io się wodę „ Baluckh-go 
Rynku - nuiwila Nawrocka. 
- Dwa lah l<'mu z1\łoiyll 
tudnlę, Ale psu.le 11ię hu 

pnerwy, Nie da ~lę 11'\ ))(il 
lłtra ślusarMwi pry\~at1u·-

m11. wody nie ma. !l!:vn jui 
7..aialenla do RRdy Narodo· 
wr.f wnosił. Ni1• 11omoglo. 
Ci;y to może 1.ak być? Syno„ 

pamlętuJI\(' zapach 11uno-o 
n:v<'h ~llwek w kuchni. Wid1Q 
niemal, Jak <'J)Oki prt.t' un~„ 
ły i<:" między piętrami, Jale 
za epoką pr:r.yazll nowi tu„ 
d:rle. prośd, z nor, z suteren. 
Więc chyba 1 cerly się zmie­
niły, chyba z lnnero wapna 
postawfony Jest teraz dom. 
W kuchni u Kllm0$aków 
pachnie jakoś la...em. A 
Rlimczakowa ml mówi: 

- Mo.la rodzina powie.. 
działa. trzeba troch() wc;11la 
'l.aoszczędzlć. Po11zliśmy do 
lasu nazbierać drzewa. 

Córka Kllmc1.akowej sle-­
dzl na oknie. Przy tojna błon 
dyna. Wtrąc·a się nagle: 

- Ale nlłliz admini. tratOT 
będzie wś<"ekly, jak go pan 
ohmalu,i<' 711. ustępy i klatkę 
sehodową. 

- Ple; mu morde lizał ...... 
śmieje się Kllrnczakowa, • ta• 
ra robotnica, urodzona. na 
Balutac•h. Wychowana na 
Bałutach. No eó:i:, sprawie­
dllwośl- rohotnk:r.a jrst 1mro­
wa. ~Ir sprawic•d liwa. 1>rzy„ 
t>ominam sobie nir odmalo­
waną klalkc; i dwa u11t.ępy 
na podwórku. Lubię łudd, 
którzy 1.aklną, ki<•dy jest źle, 
a kiedy dobrze, ocenią. 

Czym były Bałuty? Czym 
są dziś'! Rozaadałem się 11 
Kllmc•zakową, 11tarą robotni• 
rą. .Mlt>~zkali na Dałutach 
?:ntzi lcdni. bogaci. łolm7.y, 
Mit'szkaJJ Niemcy, I Pola­
k<'m ni<'zego nlr brakowało, 
Pili, grall w karty, krad)f. 
en.sem wzięli dwir dorożki, 
wz ' ęłl slekil'ry I dalej na 
'. dyJtojrę", na łobuzerski po­
Jt dynek. Jl'den z tych 11 
„dyJtoJry" pr:u·rhodził je ·zCTe 
po wojnie na Bałucki Rynek. 
Przychodził, wę!zył. ciy JJlę 
„dyjti>Jry" grlzll'1 nie da 
zrobić. Takt h:vł l•'rlek Szmo„ 
l<'c. Zbójni<'ld miał charak-4 
ter, ale nie te <'7.asy. Ai :i,al 
h~· ło ehlo11a, ho h<>z ._,dy,jJ~„ 
"~" Jakoś wv"erhł . 

Myślę. il<> J<'sl .frszcze na 
Balulaeh (:•kM1 Felków 
~zmol<'ów. co to ~chną be.. 
„dy.fluJry", <''> przy<'11o<l7.ą 
kraść hll'llznę na górę albo 
na. rynrk? Ilu je. t takich 
łudzi, kti1rycb kiedvś nc:d:iu, 
pchnęła na drogę prze-< 
stęplitw,do wócly, do „dy,.. 
toJry", Do dzl•laJ płacimr 
ditu::· za tamtr czasy. 

Mówi mi Klimczakowa 11 
klopnfu·h, źr. kłc)ry~ nf P.. 
uczciwy nauczyciel in&OJAI 



d zieci rob-Otnicze tralduje nli 
te prywatne.i inicjat ywy, o 
synu w wojsku. Córka wcią:i 
s iedzi na oknie. obdna no· 
życ?:kam.J wlo5y na nogach. 
I córka nagle wtrą<'ila: 

- Wysph.•\uj. mamo, kto 
tam cl" te.i szkoły chodził. 

I Kllmr1.akowa m1iwl. O 
trsdu. który pracował na 
kole i :rara t: po p irrwszrj woJ· 
n ic. Lcb miał nicgra moh1y, 
to go zredukowali. To teść 
n ie chcia ł Już szkoły mę.;.a 
Kllmrzakowcj opłacić i wy­
rLucono A'O. 

- Włodrk niedawno .lt~:r.­
r1e ·1. wolska J)isal. Bij mamo 
Marka. jak si c "nic będtie 
chdał uczyr. DU! 

M:v•ś lę o Wlodlm, który t~ 
ra1. faluj e, 7.e nie chdał się 
ur7.y<'. Poznał dziew<'Zync:, 
pla-;fyr7.kc. tak samo jak on 
z robotniczej rodziny. Ona 

- Jakbym się leuil'J u11il 
dziabnął w to głovn1. to 

bym na korytarz wyskot·ivł 
- Alla.m łak ga i 11apieros 1 . 

Za pricpicnenicm / dykty 
S1\s iadka. wali garnkami, po· 
hrlf.ęku,Ją łyżki. Wycho<llc na 
klatk41 schodową, !>Chod'1. <: 110 
wytart:v·ch i;to1mlach. Myśl c; 
o mlcszkan1·a<'11 w~:r.ys tkich 
taki<'h domów. O ł'ran ialm. 
urzc:dniku. który zajmuje a·i. 
dwa J>Okoje z rodziną. O s ta· 
rym „Srhrclberzl'" który bvl 
folksdcutschem, ale pomaga ł 
Polakom. O dwu kobiet.ach , 
które sprowadziły !!fę do 
tych mll'szkań p0 powstan iu 
wars7.aws klm. I tak zostały 
tut;i.f, w ł,odzi . 1>racn .ją u 
Marchlewskiego. O ludzia ch 
z czwartaka, pa rl cru. ., ph·r­
w szcgo pic:tra. O rol>otnky. 
które.i mąż zabrał W;\' Płatc: 1 
przepił w „Ogrodowtj". O 

czasu 
wy.ks.,,talcona. on zapisu~ idę 
do di icwlqtcl klasy po J>O· 
wrodc z wo.i~ka. 1\t;\'Ś lę o 
ntalc'c Włoclka. o Klimczaku· 
wcj. Rodzlre odebrali .Il\ 
pn.ed woJn'ą ze szkolv. Ko· 
bictę zawsze odbic1·ano. l\fn· 
siała wychowywać diiccl, 
bawh: je, pllnowa~. 

Inaczej już wchodze r>0tem 
na rzwartak , do Adamia ­
ka. lna<·1cJ juL. my~lc w Je 
dn<'i ł :r hle na e1,warlaku, 
i:dzk mirszka,ją C"t.ttry o, o­
by. Gd zie mała <'Ól'ka Ada ­
mia k a T1rzcbmb:iw 11zy s i<: w 
norv . slvszy moi.e <'za rm 
małieńslde pieszcroty. Bo 
Adamiak to casus. To je. 
llen 7- tych , którzy pny ził 
siukać roboty do mla!lta. Z 
Pil1tk11, „ Wlerus~owa. ~ 
Wólkl. Znaleź li w mlrśdc 
prac<;. gorzrJ z mies7.kanla· 
mi. Wh;c zamieszkali na 
ciwarlakac-h, na s trychat"h, 
gdzie zaraz po wojnie lud1.le 
tnymall wi:glcl l brudn:\ 
bicllznc:. Odremontowali so­
bie tzby, zalożylf rodziny. 

Adamc7:yk znalazl prace: w 
Ad ?.miak znalazł t>ta<' ę w 

ni. Tylko dzieci s ame. Alo 
mają IC'picj. Nie urodziły 
ie ,jak Adamiak w bru.l­

d:r.ic. C'hodzą do szl.oły. Wy­
rosm\ na robolnik1iw. l\tie. z· 
ka nie malc, dzle<'I zdiicrafa 
ubrania. n a 1>ocłwórki1 śmfcr­
d7.i, 'dany na c:i:wartaku 
cienkie, d ykta. 

kt1biccic 7:C w si. kfóra powic­
d1.lala <·órc<': „Bi:dl!- !o. i l; hy k i 
tichod :tlć, a d:r.iwko l>i:karta 
przyniesiesz". O Innej kobi<'· 
clr, która sprowadzlla :sic do 
mias ta na Inni' 1. ·r fc i J,u,·­
C7.ala na <'Órkę : „T y J\1a1il{, . 
7.adzlera.t kula.sv na tr1,erh1 
schodę". O Klimc:r.akowcj. 
klórą 1.aszklenlE' okna Ju)-
11ztowało pierzynę, „.la k 
Boga kocham, pierzyn <: 
11przcdalam". O Adamiaku. 
któr:v n ie powlcd:tl a ł m i o 
dwóch mo1·gach 1ieml ~<V.i r~ 
pod Piątkiem. Ale mu to 
w~·ba('1.am , tal' , amo ,iak mu-
kle m1 wybaczyć . ŻP zmll'ni· 
łtm nazwiska ludii . któri :v 
mieszkają w tym domu. pr:r.y 
Limanowsklt'go po<' nume· 
rem dwunastym. • 

StoJc: na dole przl'd t:vm 
domem. Przrd domrm . ktlir:v 
1>0z1nłem w czas ie kilkudnW· 
Wt"j wędrówki po plętrat•h , 
korytarzach. s topniach. I na· 
gie wlJ7.ę obok niego <lru11! 
dom. Nie jestem pi.Jany, ale 
widzę w:vrażnle. Dom Ma11-
ki, dozorcy, dom w kt<irvrn 
.,styrgałi " hlcdal Żydz i. Wy· 
szedł fen dom z tego <lomn 
d1.1slc,J.slcA'o. KlimC'zakoweJ. 
\Vali . ie 7. trzaskiem, lcrii 
szyby. szkło. Tylko. chody 
zostały, 

Przez poclwórko pr1<'d1oclzl 
męż<'zyzna w grub:rrh. lf. I• 
mo)\'ych butach. ldlie obok 
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. wojri:-o 1lomu. li l'ir7.ką. Nic 
w !d.ri tyC'l1 sc·hodów. tych ru• 
in. Al t• ja n id zc: j ak W 'l l C( Jlll · 
.ie na s fm)llic, jaJ, mocno 
n ;1 li na s rhoila<'h poikina· 
nych od d1odzc11ia jak obca· 

Mnła kafejka . Gdzie? Na 
Głównej. Kilka stolików, 
P izy plel'W zym stollku 
dwóch młodych ludzi. W;1skie 
modnie. wą ka marynarecz­
ka. fajki w z~b eh; cz..'lrna 
krótka broda na:ei..v do W'l;­
fiZego, ja a, 1-zadka brodko 
do niż zego. Z wy lodu: 
1<chyJkowe. ::.11biektywno1de­
nl'styczne typy, inaczej :-o· 
dzim1 eg1;ystencjaliści. h:-.ł­
duiący „wrodzone! wolnoś.:i 
woli" a w rzeczywl tok! 
studenci któreiś z uczelni Rr­
ty. tycznych żyj:1cy z pai'1-
~l wowych stypcnd1ó\\'. Dru­
gi stolik: mloda, ładnie u• 
brnna pant j p.m. Zatoplc:ii 

!l f , l\l<;źczy7na wthodzl tlo 
drt.wi. <"t.l ap i.- n a klatce. Pa· 
tr1 c: na ślady odcl~ni1:tr na 
pia~łrn , pah·zc na p ialick zna· 
<'zony jakoś ina <'ZCJ n.iż pr-1.cd 
woJn:\. 

• 

w rozmowie, nie widzu ol­
kog0 opni<:z sieb'c. Pr~.-· 
trzcc11n i<toliku: dw{x:h pa­
nów w wi<;CCJ niż .:n.'Clnim 
wfe!,u. Na tepny . tolik: dw• f1 
p.1nic Chyba matk<i I ciirkn. 
Vł kuCJC' samotnv człowiek. 
ni młOdy, n1 si.nry. Nlccn 
dalei. tui.. koło okna - m!o­
dzjulk· dziewczyna. P1-.:ylę­
to nazywać te odm!ane ic.>­
biety kociakiem. 

,.NI stnrv ni miody" cotai: 
natarczywlci spogląda w 
strone kociaka. Kociak plP.-
8'7.t'Z<>ll! v.rym gestem Jdndz.•a 
na koni<'C języka kawale" 
tortu. Nie zwraca uwal!! na 
,.n i starego nt młode1N"• 
Matka i córkn rozmawiają 
bardzo poważnie. Panow·p 
w więcej niż średnim wic"n 
mówia oficjalnie i w milłl'G 
p1·zyjaźnie o zamówicnio\'h 
bil.Z l jeszcze nic nazwan".i 
!abrvki. Wstąpili na „mał;i 
czarnn" po pr<1cy w biur1-e. 
Schyłkowe, i;ubicktywnoidl"'­
nlistyt'7.lllc tYPY pnpijaja c1.ar­
na kawc i nmnictn'e dyEkll· 
tui<I. Na cz.olr. wlaśc!dcl~ 
cznrnej. krótkiej brody P""1 
jowlai~ slę cor z to now" 
zmarszczki. Zatopiona w .;o­
bie p ra nic widz! nlkO!?C'I 
o orócz ieb!o. Ona ma obr -
czke i on ma obrączko. Al 
V1chowanie sic tej p ry !lll"' 

wskazu.ie na tli. że ł<!C'lY ~eh 
jakikolwiek ·sakrament. 

Typy z brodami glo,:z;ii:y 
idea! tyczna •. woln<Jśl': wolt" 
czyli swobodę dział •m ,,jak 
klo chce" g łC>Śno doprn .tajq 
sic nowej kawy. Punienk!l 
spod okienku mu nęła łodko 
znudzonym . 001rzen icm •• nt 
starego ni młodego". Panie: 
matka I c6rka zapłaciły i 
wyszły, Panowic z fabr1!d 
wb1·awszv wole teczki r1>­
v.:nici: opuś<;ili loka l. Kclnar­
ka przyniosła kawe <l is> 
brod;.czv. 

Kelnerka jest mło<fa, 
wdzh:czna . zp;n:ibna. Na'l.v­
wam ją w myśli Fi·ancu:z~;:-

ką. Ubrnna icst w C'a>rwonv 
S\\"elcrek, Pilsowaną krńtkq 
spódniczkc i dcntuU::e 
. zp1 lkl. Ma 'Ztrrnbn nogi i 
liczny uśm iech. Oczu nic 
dojrzałem. Ale mn chyba 
n,di ię kie, bo jest blondyn­
ka. 

Oto sa pa1irety. A czy t.) 
wszystko? 

Na zewnątrz kafej ka no t 
s1. Id: „prob iern ia chałwy•• 
Wcwnątl'?. jest nieco krom­
!llej. Chnłwy :za wicie nlc 
ma. J lokal jest nieełcka• 
wy, Stare, dwupokojowe 
mieszkanie, pomulowanc w 
tradycyjny rzucll-. Ale nie o 
to Przecież. chodzi. Nowct w 
tym ciemnym I ni przyjcm­
n ym lokalu je t .,atm fp„ 
11<a. Są ludzie. którzy, nie 
wnikajmy za głęboko. chc1 
&le sootkae. pOrOzmawkić !n­
t.rmni . nil' śl dzeni l n e 
obm wlani, zobaC'Zyć rodzi· 
m<'go S rtre'a lub tasr.y tc z 
brod11. Może <·hcą i;potlmć 1~ 
z kimś bliskim. Talnch ,,by­
"1>.'<lłciiw" jest cor 2 wtcc.:ij. 
Wystarczy nrzeJśc się uli 1. 
Nies•ctv. kafcic'k j l hard1.0 
niewiele. Kafejki nic n:ikż 
do łódzkiei:o krajobrazu. 
szkoda. Dlatego ~I ~ pe-­
chwały te) ?rZypadkowo od· 
kryte!. 

Lócizkic kawi rnl , 
„Grandy''. „Cvganeti ". ..E. 
r,wtyczne". „ML ie" czv „Hc­

noratiki. przypomlnoJn ule 
skrz.vżowane z tari;:owt. ktem 
s1eldy, na których wygrlić 
moi.na lub n1z .grać - ml· 
ło.ść. grube pieniądze na ni„­
c.z.vstym Interesie, ml zkanle 
albo \vyjazd za i:runlcc W 
łódzkich kawiarniach ntkt 
nic iest sam. 

Chwalac wlQc kafcjk • 
małą l nicpozomi1. myśl<: 
jej intymno.ścf. dwojgu lu­
dz.l. którzy mogą pokojn · 
1.apatrz.yć sic w icbie, możc­
to milość n mofo przyjażf:. 
może zwykła ludzka p0trze­
ba zwierzeń bC!',r, świadków. 
I za to ja chwale;. 
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Cr.~tnkroć teatr zawodz.I. 
.Ma być z bawą w naJIC­
p zyrn znaczen iu tego ilowa 
- JC się oś1-<ldklem nudy. 
Ma być szlachetny, bywu 
zwuls ryzowany. Ma b;·ć 
, toJ wzni Obłych Prawd 
mor lny eh i iyciowych", b.v­
w k tarynką iru iz.m6\\·. M. 
b\'Ć c rodk lcm pe zJ1, byw 
c~ tokroć mikrofonem lichej 
prozy, Oczywiścić, ni zaw­
sze sam wybór sztuki dccy­
dUJC o tym, :że tak ~ i ę dzlejP.. 
Jcdruildc do t atru każdy 
Idzie na gół po to, żeby 
zn uldć czy zrealizować cz<1-
tki: włn nych artystyczny.'h 

id łów .1 tę knot. Tc ideały, 
t tę knoty, dodajmy jeszo.c 
różnor k le gu ty arty tyczne 

wurtoścmmi najczęściej 
n lew. domyml, Jako że ,,.. !dz 
J t na ogół istotą n lcznan.1. 

Okl kl b •walą w :uifoi• 
kkm zwodniczym. Frckwen­
CJ )Ozostaje czasem w tzy.. 
unku odwrotnie proporcJ•>­

nalnym do wartości sztu'<I 
przed tnwi.anej. Bez mala k ż 
dy żąda w skrytości ducha 
innych od teatru praw 1 

pr blcmów. Babcrn moj i;o 
przyj c I nP. chci laby z.n­
sm kować w patri tycznych 
i n rr. owych prawdnch. Pra-
go wby robaczyć n ceni 
nosek Nacz lnlka i zanurz ·ć 
lę w ipato ie naszej his lot ii 

narod •ej. Dla niej 1yrada 
t 1 mcowll, dla ni .i hcroj z 
n;ką na crcu, dla nie.I wr'!-

go. k16ry przecież. jt' t chlub11 
Lodzi. W Jl toJ <l1Jc bież~­
c:cgo roku uplywa dllcsięć 
lat dzialalności tc•go tcat ru, 
La<lna i pełna chwnly 1-oc:z­
nica. 

Nic miejsce tutaj nn sz.c~c­
gólową anollzc trlumfc~w 1 

potknit:ć tego nicnwyklc nm­
bitnego z~połu , .Jcdnu rzr.c·~. 

jak sądzę. nic p:izoslawla i.n­
dnci wątpliwości w ocen ie 
dziul !naści teatru 1". Dejm­
ka. Olbrzymia dba!Ość I tn­
ranność o ideowo-art~·styc.:­
nc oblicze teatru. Obccn 
tcndt ncja tentru. bęodq 
zres1.tą kontynuacją lin ' i 
prz •.i te.i ju7. O!rl dawna , wy­
raża isię przede w zy tk '.m 
w po zukiw11nlu walo.row 
:rootyck -widowiskowych re· 
pcrtunru . nz z 2rozumialC1, 
amb!c:Ją za ndnfctc1 t o tu­
ntru je t nrzcmawinnie do 
GZcrokiej publiczności. 

Swoje dziesięcioleci uczci 
Teatr Nowy wystawieniem 
„Akropoli.s' ' St. Wy. piań kie­
go w rcży cri! K. Dejmka. 
Obok tej pozycji ujr1.ymy w 
• zonie bieżącym baśń Po­
etycką Carlo Gozzi go p.i. 
„Kruk" (reż. K. Dejmek), na­
,;tępnie „Hamleta'' (rcz. J. 
Wai'm111.ki), „śml rć komi­
wojużera" Artura Mill :a 
(r ż. J. Wam1ln kl). Nie 
w 1)0min.am o „Mościc" .r. 
Sz, nia\.\< kiego (reż. J, Kło­
s·h1„k!), którego Premiera o<i­
był lę w ostatnich dniach, 
Stawiając sobie zn cel uprzy­
wilejowanie w p6lczN;ncj 
drnmaturgii poi kit•.). która, 
m<'>wl c paradok alnfe, cha-
11ktcryzujc ~ie tym, że wlaś­

clwi nic i t.nleje, •reatr No­
wy ogłosił wewnętrzny kon­
kurs •na wspólczc ną ztukc 
pol6ką. Zda.ie się. że jedno 
z nnd lanych • ztuk, a 

Niedawno we wapomnle­
niach Jerzego Jurandot.a wy­
czytalem interesujące wyzna­
nie na temat, jnl<i POwimen 
być dyrektor teatru. Cytuję 
z pam!~i: ,,Dyrektor teatru 
mu I być, zależnie od po­
trzeby, karz11cym mlecz<'m, 
niańką. plorunoehroncm, 
lwem ryczącym, kotłem 

ofiarnym" itd., itd. 
Tę dc!inic.le o dyrektot ze 

można z powodzeniem dop -
sować do kierowników in­
nych iwkładów, nie tylko te· 
at.ru. 

Klik dnt temu odwicdd­
lcm jeden z na jwię~zych t{>­
<izkkh zakładów prncy -
WZPB imienia 1 Maja. Tra• 
flam do gabinetu dyreklot"1 
Swdkow kiego bardw ł11twc1. 
•rym rnzem żałuję, że zerwa­
no tuta I z miłym obycwjcm 
przctl'Zymywania gości w 
„przedpokoju", gdy:i: . ekr'~­
tarku byłu ładna. Zapc­
wnlnm, dyrektor nie byt 
wenie pochylony nad pia~ 
n. mi pr<>dukcjl. NiCJ pr.J­
wadz1ł pown:i;ncj ro1.mowy z 
przoostuwiciclami POP, anl 
Had.}· • zakład:iwej, jek t·i 
zwyl•lo w reportażach z 
fnbryk cz: •tamy. Zajęty był 
r<:•zmową z dość energ!czn.1 
I t·h ~ba ju:i; nie pierwszej 
mlodaści niewia ti1, która 
jnk r;lę oknuilo, m•nła Oi)l­

nię dobrej robotnicy, .Jlc 
tuki.o i nie gor zej uwodz:­
c1clki. 

Po chwili zorientowałem 
sic:. że d1Jcwczyna, i ··u 
wolno .In tak nazwać, w­
gięła p.1rol na faceta żon.1-

tcs.to. 
Słurhnjąc teraz jej 11rgu ... 

mcntac.ii nabicrnlo ~ię nrze­
k:manla, że n miłość me 
ma lekarstwa. wbrew temu, 
co pi ł Ow!dtu z w „RP.­
media Amor! ", Nalc.ly ą­
dz!ć, że i w tym wypadku 
miło6ć przezwycięży wszy t­
kie przeszkody i z kolei dy­
rektor będZ'ie musiał wystą­
pić w r<>H pocieszyciela 
strapionej żony. 

Na tępnym gościem w 1u1-
binccie dyrektora j t ml1J­
dy Inżynier. Je Iem śwh1d­
klcm do ć ważn j - d 1a 
inżynl ra - rozmowy. Mio­
dy człowiek z<l lał miano­
wany z tępcą kicrownikn 
Dzl lu Bczpleczoil twa i 
Higieny Pracy :>: pensią 
dwóch ty. ięcy złotych. 

- Stawiam warunek 
mówi dyrektor - ani 'e­
dncgo wypadku w fnbryc..'. 

W go<lzlnq po te.I roz:­
mowic młody inżynier zła­
manym g!o em donió ł, 2.e 
na nrzędzalnl uległ wyp11d­
kowl .Jeden z Pracowników, 

ni wicie brakowało, by 

KAZIMIERZ ZYGMUND 

„Karzący miecz, 
niańka 

i piorunochron" 
I 

Co eobić w takiej aytu„ 
acji? 

Kierownictwo korzysta 
nadal ze .starej, wypróbo­
wanej metody dowożenia 
pracowników. Dzień w 
dzień mkną samochody cię­
:i.arowc na wieś i do ma­
łych miasteczek, aż pod 
'l'omlszów. Stamtąd p1·zywo­
zi ie ludzi do pracy. N 
tQ ,,operację" przeznacza się 
kwartalnie 400 tysięcy zło­
tych, 

Powie ktoA - to nonsen.s. 
DlacLego zakłndy nic sięgną 

do rezerw ludzkich w Lo­
dzi? 
Można filozofować na ten 

1<'mat, ile i<: chce, lecz nic 
mądrzej zego do tej po•·y 
nic wymyślono. Mlo<lz..i<'ż 
ł6dzka n1echc:tnic. garnie 
:;ię do tradycyjnego zawodu 
swoich ojców. Chod'.lż zda-
11.ają sic: i wyjqtki. 

Inźyn1er Skrzyp k, zanim 
7.o lał inżynierem, był na.i­
p:erw robotnikiem w Wid:::i­
wskkh Zakładach. Kliku 
maj~trów uzyska niebawem 
dyplomy I powlc:kszą lrncl! y 
inżynlNÓW, A parę lat ti:?­
mu także rozpoczynali od ipo­

pych1mla wózk6w z przc;­
dzq. 

W 1956 r. w zaklnd~ o 
pracownio 8 inżynierów, W 
1950 J>rl!cujc jui. o iemnastu. 
A za .i;ic;ć lat bc.,'<l.Gici ich 
czterdziestu. 

... Za p;ęć lai? - w tym 
czasin ukończona zo:.tan'c 
przebudowa Zakładów im!r.­
nia 1 Ma.la. Wyro n11 nowe 
budynki go.·pod11rczc i ośru­
dek zdrowia. Pnmy:\Jano o 

Dyr. Mieczyslaw Szadko!ł'.~ki z Zakladów 1 Maja {po pra- budowie wlasncgo kina, o 
wej) i dyr. Zakladóui im. llarnama, Stan!alaw Polawsld czym 7 pomninl<1 w swoich 

planach widzewska nacl 

stracił nogę. Jak na pacz -
t le pracy, wyjątkowy pe::h, 

W danym przypadku z<l­
winił pracownik. Ludz e 
1.achowują sfe często tok. 
jakbv wyzywali niebcr.ple~ 
czeństw<>. Nie uznają prze­
pisów porządkowy.eh. /\ 
szczególnie w tym okrc3ic 
trzeba uwafać. Zakłady 1 
Ma.ia modernizują 1ę. 

Niektóre oddziały z.ak1'1-
dów wyglądajn jak ulic 
Zerom kiego na odcinku 
gdzie Elcktroclcolownla ln-
talu.1c rury. Zmienia się 

J>OSadzkq kamienną na ksy­
lolitową, u. uwa.ląc w ten 
posób .Jedną z przyczyn 

chorob reumatyc;mych. Wv­
mienla sle sturc ma,o;zyny 
na nowoc-zesne. Nowe maszy­
lW zwiek zą wydnjno ć za ... 
kłł1du. Już w tel chwili. no 
zainstalowaniu 50 aparatów 
ro?,ciągowych, p1·oduk•·ja 
podniosła się o 10 procen!. 

. 1 
Narodowa. Jak wiadomo 

Na przędzalni c1cn rnprzę- . t <l · c~toi · d · !ni 
dn<'i ustawiono ju7. dt.tc- cz er z; • y •. 1ęcznn . z!c -
e;ii;ć przQdzarelc .an„icl kich, ca ma tylko 1cdno .kmo .. Po­
Pracuja na nich ba.:·dzo mlo- :s

1
tunq nowe bloki m1csz­

de prządki, świetnie przy- a ne. 
ł:Otowane do 7Rwodu. To Przemierzyliśmy z dyrek­
ab.0-0lwentl i p1·zyzakłado- torem kilkn ładnych k iJ<>-
wcj ł;zkoły, metrów po terenie Zakładów. 

- S;:koda Jko, że fak 
mało chętnych mamy n.1 
ten rok - ubolewa dyr"!· 
ktor. - Mimo że 1'07.wic­
• zon n a fisze w rneh l!wyc!1 
punktach min ta. lić'lba o­
~ób, które zglcsiły sic: do 
dwuletniej s.okoły przyza­
kładowej, je ·t nikła, 

Nowe mn~z ·nv wymagAjil 
wyższych kwalfflkac.li. Za­
kłnd zo . .;tnnic niemal całko­
wicie unowocześniony, Na 
1nodernlzacje przeznacza 
~'iQ 90 milionów złotych. 
Niestety, nowych kandyd.1. 
tów do nauki za\VQdu 

wlóknim·zc'i wciqż brllk, 

Oglądaliśmy place pr1ezn -
czone na budowę nowych 
obiektów. 

'Dyrektor chociaż niedaw­
no przeszedł powatnq cho­
robę, uległ wypadkowi S'I· 

mochod0wemu. był nie­
zmordowany Jako ciccron . 
Opuszczając Zakłady Wi­

dicw.~kic nabicrn :dę prze­
konania, że wkrótce już nie 
bQ<lziemy mieć powodów, 
by narzekać na siaro m -
1>1,yny, wnląc sic; dachy i 
ściany budynków. 

Fabryka stanie w rzędz'e 
najbardziej nowoczesnych 
7akh1dów prz mysłu wló-
kicnn!czego. 

zc1e bunt Kordi1111a. Kolc­
ż nka babd·pntriotki luol 
zaslqdać do yp1alnl króie­
w kicj, pod ląduć cudzołó­
stwa i rysować trójką•y, 
Pani m x:n. owa najchę­
tn; j ob jn iab.Y coś z re­
pertuaru Maeterlincka, a jc­
zcli nic, tQ Strindberg lu' 
Ibsen. W powy't.SZYC!1 
przykładach obrecnlcm su: 
świadomie wśród oSób bll­
ż j mi zn, n eh. Zrobiłem t') 
celowo, żeby znalci.ć 'Q 

niejako w sy uacji np. klt:­
rown.ikn 1ltcrnck1ego teatru, 
Sympaty czna a odpowic­
dzlnln.a to funkcja .• Tak są­
dzę, najprawdopodobn1nj 
obce mu 17. "'· b11danl:i 
tc1-e11':>wc. Rzadko z pcwn.:i­
ścl wchodzi ,,poci strz .eh ·", 
żeby Porozmawiać z bywal-

mla>0owicic „Kongres w 1'' r- ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••.;: fi" J, Zagór kiego docz -

m1 swojego teatru .. rak to 
wi4':<: dziej ię, że takie, a 
nie Inne sztuki wybier. d • 
ny l<'atr do wojcgo rep r• 
i'lan1? Zapewne je · t taki 
wybór wypadkow gu tów ! 
uPo<ir>bań estetycznych dy­
rektora oraz kierownika 11-
teracklcgo, Nic mot tnkże 
n ic liczyć siQ z tzw. tenden­
ci11 ~entru, która przccl ż 
nie j t od Boga dan • 
Prócz t ao Istnieją z obca 
b1·.zml ce dwa łów:ka, oba 
na lit re: ,,d" ię zaczynaj -
ce: d ficyt i dewiza. A 
gusty i pr gni nin artys y• 
zne, które n!ewymleme? 
Wn0$ząc prcten jo p d adre­
• em 1epcrtuaru teatrów łó­
dzkich, jakiekolwlel< by 
one nic były (Prel nsje, nic 
t try) musimy więc zdobyć 
• '<: na wyrozumlało~ć. Naj· 
pierw wl kilka informacji. 
Z OZJ\i.imyoQ ';l'eatru Nowe-

(j 

ka !ię realizacji na mal j 
11c nie Tcłltru Nowego. M -
la .cena zr ·ztn . .ink . ię do­
wfcdti iłem , ma być bard1.icj 
niż dotychczas zn! tywizo­
wnna. Mówi lę o ~ trudz.i 
pocl~·ck '. ej, mćiwi się te~ o 
wy tawieni. ,,Obrony Sokra­
t a" Piat.una w in ccnizacii 
K D jmka. 

Plany Tcat.ru Pow.z chne• 
g(l zw iązane SI\ w posób nle­
rozt11czny z t nd ncj:i teatru . 
Teatr < n, ci z:1cy :ę nal­
v. ięk .ą w Lodzi fr kwencJ,1 
riubliczno§ci nic rezygnuie 
ze wo,ch 1.1nwszcchnych" 
ambicji. Zwięźlo tcnd ncję 
teatru w prawach rep rl u­
aru określił dyr. R. Svkała, 
mówiqc, 7.c charnkteryzuie 
ię ona, „fizlachcitnym ekle­

ktyzmem repertuarowym''. 
Obol< liej zych form ko­
mediowych 1.0bac1.ymy nil 

en! także l"l~ZY poważne. 
Bndzicf szcz ólowo wy~lą­
da 1o na ·t~pująco: j zcze w 
paźdz! mil<U odbędzie się 
prapr mlera nic ty~ko Pol· 
sim, lecz i światowi\ wę icr­
s.klcj komedii mu1.ycmej Gv­
ar!asa z muzyką Viskyego 
pt. .,Dol •kać nie wolno" (reż. 
Z. Koczanowicz). Gościnne 
w tęr1y za~·!edz!ala tutaj 
do bi ze znana łódzkiej publ!­
czno cl Jadwiga Kenda. Zo­
baczymy na tępnle !111teresu­
Jącą, pacyfistyczną z.tukę 
młode20 angl I kiego drama­
turga, W. Halla „Błękl -
ny p atrol" (reż. R. SY'kala). 
Pon dto ulub;enlol) łódzki~ 
publlc1.n cl M. Mal'<-ka wy­
.u.pi goeclnnle w ,.Rywal-

knch" W. Hugo. Zobaczymy rcr>r<'7.eonlowan~. Nawci 
tilkze w re:i; ·6crii z oroszo„ „$mierć komlwojafora", b. 
nc •o .Tugo. Jowianina B. Kre• • ciekawa R.tlulrn, inter uj<i„ 
fta „Krbla Leara". Interesu- cego kądin11d <framllturga 
j11ca je t irilcjatywn Teatru Artura Millera nic daje o 
Powszechnego, dot.vcząca u- tym te trze nalcżytei:o f.'J()ję• 
powfi.2.l·chni nia kullurv te„ cia. Charaktery. lyczny~m I 
atr !nef w ród m!od.ziciy nieco dziwnym zjawiskiem 
sz.kulncj. Prakt_vcznie rozwiqo1 wydaje się bruk na na z.vch 
zanc to ma być ·ystemcm .s<:cnnch sztuk znakomitego 
abonamentów, ważnych na E. O'Neilla. Dobrze też bvlo· 
kitl(a r~żnych . prz<;d tawień. by sięgnąć pe iktórąś z p~zy­
Młodzlez będ7.1e więc mogla cji zapomnianego u nas ~ 
z bac7.yć w br. ,.$luby pa„ . 1~d· „ 
n!eń kic'' Fr<:'dr:v ornz „Fir• ~a~nio,, a. "" iiCego nr--ze 
cyka w zalotach" ?.:iblockle• c1eJ: zJaw1 k1em nicpowta„ 
go (w ,,. ·-konaniu absolwcn-ł ruilnym w teatrze .eumpe.H 
tów PWST). sklm XX '!"· L. Pirandello 

Ja1kic uwagi nasuwają się J„tnle.lc tez je. u·r.e . zaW!IZ•l 
po wys?.czcgólnleniu 1vch clc:-kawy i mogący liezyć na 
•· li k t . t k obu ten„ powodzenie repc1·tuar Skan„ 
..-.1. t~n~s u sz ~. • dynawów. 
tro\\. I rzede \\SZ~ !•kim ude Mówiqc krótko: repertu­
rza w zestawieniu tytułów ar teatrów łódzkich nic rości 
• L'lA'CmacJa sztuk nlew pól· 11obie pretensji do unaocznle• 
cz nych. Teatr XX w. ntc nie widzowi ewolucji drama• 
je t tutnl reprezentowany w tu Awiatowcgo w XX w. 
p ółJ do tateczny. Za tana- Rozliczne sri tego prz.ycz ·ny. 

wla brak jakiejkolwiek po• Obolk tych. które w kazałem 
zycjl pólcze nej awangar- wyżej należałoby wymicn!ó 
dy francuskiej (Ionesco, Beco1 tzw. trudności dewizowe, 
ket Ghelderode), u·r, Ml:l nio Niejedna cenna inicjatywa, 
tylko tych, bo także mniej niejeden interesu,lącv 4>0"' 
w nomyslach rP.wołucyJnych mysl rozbijały się o ten wla· 
- Glrnudoux. Sarirc'a Ano~ śnie- problem. Prócz tego i" 
uilha. Charaktery tyczny j ł stinieje waźnc zagadnienie 
takie brak takiej.kolwiek po- ryzyka r<'r.lertuarowego, kt<>­
zycjJ z repcrlua.ru B. Brech„ re szczególn:c nfebe1,pfec.:me 
ta, jednego z najz;nakomi- może być w naszym mleśde. 
tszych przecież zjawisk te- gdzie w z€6tawienlu 7. War­
atru XX w. Jest to tym szawll np. Istnieje :macznie 
przy.h:rzcjsze, :!e w stolicy mniejszy odsetek publiczno· 
sztuki Brechta wydają slq ścl obizującej, a wl~c tn-

hot'7.c rC';•c-rtuaru pewna nie 
tyle awensja, co o tro;l;no. ć 
w to„unku do isztu•k 1zw. 
nowocz nych 1 wiekfVle za„ 
ufanie do dramatuq,:ii tra„ 
~cyjncj. 

Wychodząc z założenia fe­
dnak, iii „repertuar idealny'' 
w ogóle 111ic je t możliwy, 
trze.ba ;;twierdzić, iż teatr.Jl 

l<'>dzk1e realizujn !kon -1 
!nventnlc swoje Ideowo-ar„ 
tystycznc założenia. 

W. KRYSIŃSKI 

Od redakcji: W Teat1--ze 
im. Jaracza remont. Okoli• · 
crno.~ć ta nie ~przyia om -
wianiu planów rcpcrtuarCH 
wych teJ1;0 ·teatru. 

by<! ec)alnie uprzywilejo- kiej, która chi:tnle polr,>fC6Z.Y . 
wane. W pólcz na drama- na trudny bqdź co bqdź „no ... Eugenia 
turgia angielska t amervkań„ woczesny repertuar zacho• . 
ska nie sa taki.o na!eżycio dnioeuropeJski". Stąd w wy„ 

Ilerman 
„Most" 

Zygmirnt Zintel ta ~cenie ze sztuki 
Jerzego Szaniawskiego 

Foto: Gerard Pucl41te • 
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KRYSTY 

ZIE-
~ 

LIN-
SKI 

K.ryw'1n ZIE">llńi;Jd nal~y 
do mlodt-go pokolrnia pl:t-
1tyków naszego mia ta. Wyź. 
nit Szkołę Sztuk Pl tycz­
nych w Łodzi ukończył "" 
roku 19!1ł I od tero oza u 
związany Jest z tą uczelnią 
jako starszy asystent pra·· 
cowni rysunku i malarstw.i. 
Jego prace, eksponowane na 
wystawach nrządzany•!h 
pn,ez Zw. Polskich Arly­
slów Pia. tyków i pruz Pią­
te Kolo, czy wre 7.Cla o ta.­
tnio - wraz z Andr.i:cJem 
ł,obod7.lńskim l Jreneus7.em 
Płerzgalsklm - w Towa­
rzyi;twic Fotografk7.nym, z,a­
powladaJą interesu.fącą ln­
dywldualno~ć twórczą. KrY­
styn 2Jl'lllńsld nalcl.y do 

tych tw6rc6w, którym n t 
ws:z:ell 0

ł"go rod.7: ,ju hobby 
zutępuJe malarstwo. 

• 
- Z j<tkim kierunkiem w 

plastyce współczesnej czuje 
sii; Pan najbLiżej zwiqrany? 

- Trudno je..;t mi opero­
wać nazwą jakiegoś e>kreślo­
ncgo kierunku. Zulf.cz.am si<: 
do grupy malarzy upr wia­
jqcych nbstrnkcję, ci: tym, te 
moje malnrstwo jest nujb2"1·­
d?Ji i zbliż.one do tego, co 
d.dejc się d;dś WC Wł zec11. 
Cechn charakterystyczną t -
go ki,crunku je t burd1.0 s:l­
nie roz.wlnięla fakturia. Oc1.:1 
wltcic, trudno je.st um!c.1-
scaw.1.ać w grnnicnch pań t.v 
po zczególne kierunki ma­
lar t~a. ale właśnie we Wło 
s eh 1en Kldz.ai je t nn;­
b rdZii('j w:d~ny. 

- Co sadzi Pnn o przysz• 
foki sztuk:i nieprzedstawia­
jącej? 

- Nnle!..ałobv się za tłrno­
wlć, czy istn eje w o~ólc 
.ztulm nrit>pr7.edst!lwl j11t· ? 
l\To m zdaniem takiej nic 
m . A jeż li już trzeba do­
konać podz;'nlu, to mówił­
bym raczej o 6'Ztuce rigu­
raty ·ncJ i nlcfi uratywnei. 
ho pn:edct. sztnkn ni przed­
stawiająca - jak ją p n na-
7.wał - - też c<Jś - myślę o 
jakimś świeci wewnęt.1·:­
nyrn twórcy - przed ·turwi , 

Wydaje mi się. ŻP kut.ctv 
ob111t: figuratywny ma rc'rn -
nicż jakieś t.r-e\,i ab tr 1k­
cyjne. Tylko ta z.tuka .siG ll„ 

czy, ,która mbwoi c-oś kon­
ltrctncgo o ai.1iorze. Sądz." 
że w najbliż.<11.ych latach 
odp:idną od ab·trakcji wny. 
i;cy ci, któt zy bez wcwnęti-i:­
n o zaang· Z.Owa.mia i prze­
konania zaczęli w ,pcwnc3 
chwili ,,robić'' < bstrakciG 
mechankznie. 

- Ja.kie widm Pan możli­
v.,ości zaintere. toonia od­
biorców pla.~tyką nowocze­
sną? 

- Przede wszystktim wy­
.st. ·WY. C7.ę tsze V.'Yslawy. 
Ale u nas w ł...odzl f'ln!cje 
jaka~ przerai.njqca cia nota, 
w p1·zcciwicó twic do wielu 
innyrh min t w Pol e. Zor­
~unizowanle i urządzon e w 
Lodzi t1 zech mn'I jsz.ych a­
lorii, p<>łożo.n •eh hl~ko ie­
b!c i k„ponujqcych w jed­
nym C'.l ie trzy wystawy, 
przy ClllkCJ'\\ 1tc.l 7mian :e 
wnę\t7.(I, jako tła dla twórry, 
oto droga d tarci do 111: :-­
~zcgo kręgu odbiorców w n~­
s:zym mieście. Proponował­

bvm tel. ui.oozn<iwanie mn-
1.01'!°>W ze mtuk11 wspól 

Tylko. że to z!lpoznaw·m1e 
nic moi. m!eć nk w pt'iln o 
z ucz!'ni!'!n ic'h m·1Jarst~ ·1. 

Niech będzie nczei k tnltn­
w. niem wr.ażHwości. Wnrto 
p· mlęt.ać. 7.e 1-z z nnu­
torów możemy dotrzeć jed­
noezcśnie i do ich otoczeni . 

- W ja.kich warunkach 
Pa11 pracuje? 

- .Tł1k dotychcza" w fatal­
nych, lepiej ntc mówit\ Do­
piero teraz. tuż przed ~1-
kacjami, dostall'm wl'CSZCt 
na u<:zclnl pr.acownl . A p~n 
po prn<'own!. Te. które przy 
<izida rn.urto ·ą poza mnłymi 
wyj11tk11mi nie przy t.osow -
ne do swego celu żeby tw<'>i­
ci-o.~ rQzw1jała ie w nasz •m 
ml! ią trzeba budować v. ię­

cei prnrov.-ni typowych, do­
stosowanych do warunków 
pracy malarza. 

- 1 ostatnie 1>11ta.ttie, Pn­
n!e Krust1m'c: Jak rię Pan 
czuje w Lodzi? 

- No cóż, wolę wddlllcć 
Łódź tak , jaką b<:dzle w 
przy· zło cl, o że j t m 
pt ml.61 4. 

wlał 1\1.Z. 

Krystvn ZieLiński - kompoz!Jcia (1959 r.) 

panna 

NA WYDANIU 

,.Tirunelkn o kru<'zych, htti­
nych wlo..~ch, rumian j ccrz. , 
by trym 1o<pojrz.enlu i m je. '.1-
tycznej po..stawi<', Włoszka z 
krwi, l"rancuzk;i .z wyd1owr:­
nia i królowa ?. prrernaL'Zcn 
wyroku„. k.s!ężnlc:r.ka ,\lnntu. 
ań ka, naru:ewn<t bez mal 
brata król wśki go, U tona 
Uri ń kl ao i w pólnf™a 
znów bez mała nie&ZCze liWl)­
go Ulnq-.\lars'a" - laki \\'i­
t.erunek Ludwiki Marii, t.ony 
dwóch królów poi kkh, \\'la­
dy ława Gzwark?go, a na~·c:­
pnic jegQ brata - J na h.<1-
:limi 1'7.a, kr śll znakomity hi­
storyk Kaz.itni<!l'Z Wal w.~k1 
w arcyciekawym atu<llum 
„Polsko-francuskie at unk w 
XVll wl ku'• 

nJoara!owJe pi knej ks.ię!nl. 
cz.kl .\lantu ń&kkj odnotowu- , 
j" z cza ów j J mlodoścl, fl«l• 
dz.onej we l„ranl·Jt, dwa zn -
mlenn wydarz.cnla. Jedno z 
nich wl11te u: ze 6lynnym 

p: kl-cm prz<lciwko mini tro„ 
Wi Ludwika .XIU, ,.krwaw mu 
ka.rdvnalowi" Hl het:eu•mu, 
&piskiem, w którym brał udz.1 l 
piękny i miody Henryk Uoct­
fi r tl'J•;mat markiz d 'ln1.1-
.Mllrs1 wielki koniw zy kroi 
w.ski. !'.'prawa j t lntere U]<\­
ca i godna dyl{rosjl. Uz.1 lny 1 
wykwintny Uinq-.\lare był u­
lubleńeoem kobl(lt i arbitrem 
elegantlsrum, po&adal nlezl -
C'Z.Oną ilo'5ć wytwor..ych przy. 
borów toaletowych, pu:krlft 
mcbl<i i boga!<', różnor'()(!nc 
stroJc i ke.~tiumy, w lłlkiej 1-

lo6cl., fe we u.un,po.now.UL>y 

mu slawn,v nicg<lyś am"nt W­
mowy z l lollywood, Hud,>l! 
V il Uno. o kturyin opowi.ad -
no l<•c ndy wymicni"J•\C •l<>.sć 
b.<'llznl•irck i szaf z i;:ur<lc=o>. 
h:\ aktor 1. l' nq-.\lur.~ był u­
w<><lz.ldclcm wy !<icj kla.~y. 

kocha! ltie w najpi kni<'jszych 
knrtyu.inach Irnncusklch, a 
ml<:di.y mn)ml w lynn J J'llll. 
rion i>l'!orm<>, dla ktoc('j 
sJ<l<ld j C j j WIZ.yiy - Ol'U'· 
b1 rai .~ię cztery raz.y di:!cn­
ni . Był Qn t.d ulubi •ń m 

NA JANA ZT UDY GERA 

Choć hła a - piękne pani 
mowią mu cz cm: „.Ja-nic~" 

NA GRZEGORZA Tll\IOl~m.rnw 

„Miło6ć nic :ma. :1męczeni ". 
Czy pan się nic pnccenla? 

NA PEWNEGO ATYRYK 

Dla nlr o kał.de p nlr. 
1.o noc przed 'aln m 

ze b ran I em. 

NA INNEGO SATYRYKA 

Filmowy jut od d 

Kaidy rzekłby, źc 

• A BERNARDA ZTAJ rE TA 

Posta<i neo·ch tia.nln : 
&wiat podl , to moja wina. 

N nvm 
Ryś Doroba ma tn1dny 
do zgryz! nia orz eh: 
dorabia lę, d rabia, 
doroblc nic mot,„ 

O LODZKl I J LIMACIE 

Ten klimat - :czr; li ~· ri kraj n 
my I prz odzi, 

bo tutaJ litera.ci n Jdlu:icJ 
mlodr.i. 

NA A. 'NĘ POGONOW I Ą 

Powiem krótko:• p ni Anno, 
<'cZe.mu pa.ni ni j t panną? 

NA 

Jedn ka do poezji 
w oboJ u ochota. 
Ulada, d}' zacznie p 
Wojtuś i Dorota. 

NA HORACEGO SAFr.JNA 

Mów o tym, mów o owym -
' fr(n n opowie', 

oo zda.rzylo ię w tani I w le. 

A AUTORA 
„DRUGIEGO BRZEGU" 

z przewrotnym n le corrtefn od 
J t j t 7.lącZOn). 

B z wódki ni rozbieri z: 
W I w to, czy Johny? 

NA MEGO IMIENNll A 

Olę o ro7.my ·tam ohle: l"l by 
wieś z 7..a.cofanla wy 71 , gd ·b 
Papier ni wydał „ owe sl iby"? 

NA REDAK OR „ODGf,OSÓW" 
I jak go tu, p)·łam, znl law -
lć, gdy on - t varzy z WI la '. 

NA REDAKTORA „KARUZI,Ll" 

"dyb m co l'7. kl, 
:a.raz bym b kl, 



TEKST I ZDJĘCIA 

Wiesław Machejko . Miasto wielkiego oczekiwania 

S
TO. a .ś<'i'kj mówiac 
t.lo it:<l n .k•t t nu, 
14-ldnicj Bernadet.cie 
Snub.rous rrulilu si<: 
tutn i ukaL.ać Matka. 
l~ k•i. Wt..:dy u po<i-

ni>u1 "r<>lY r<YL.r.iąg la si<: JCSZ­
<'lJC ląlw, <. nad br~~em wart­
ki<'j gÓrllki<'j U<'ki Cave d'9 
Pau pi1;tr1.vly &i<:' 8tr<>me I 
dziki<' t>kaly. D.li.Ś ni-cwiclk1 
mic.dna francuski()lt<> poludnln 
I.<>llrd " fiłyn.(• na całym 
św1 le•. Stt1lo lr, to nlewl<·lk1~. 
20 ·I ysi1,,~z11c• rniustn?.ko przy­
fitu n la ludzk1"'~0 n! 7.<:7,t:.(du, 
miej « m wielki •go ocz.ckiwa­
nlu nu c;Ud u7.drowi<>ni11. Dl>\ 
iw.1niej$7...:g<> okr. lenia chan1k­
tc•ru m!asta .T1<Y.i.na POW:"dzi<'C 
i<'SZC?.<'. "<' jc..91: to miasto h•>­
t li. <"5rv<l k handl•1 d woc·jo· 
na! ami. si~dt.ib:, ludzi, kl6rzy 
potr.1 li.1 na ludzkiej nad:t.l{•i. 
zblj.1<' for! uny l mil• to • cel 
~·l>e:k pi<·lcrzym<·k :t. cale-i:<> nk~ 
mal światu. Al<• prZ<i!de WF>L.Y• 
11tkim jest to mi<nto ludz.k1c-

c·1crpi..,nia, to:t.paCT.y i OC:t••· 
ki \'r.tnin. 

M;c ·c wł !kiego o<:?..ck'w.1• 
nt11. to 1xxllt1/.ny plac :aunk· 
nh;ty z jedn••.i strony vy~<>k<t 
t"lrnln•1 trom't:nQ, u i;.(Óp któ· 
I j <'2.t I"nl<'j<• V'<"j •{<, do CU• 

d<>wncj •n>l y, Z <lrugioej tr<,_. 
ny pl c ·•,grcinlczony je: t nic· 
W)' oldm murki~m. 7.abczpic­
cwj11c~m brz,,g bv;;lr'<'j, „7.arv>­
zJ(•!onc.1 G!tv~· de Pc1u. Na tym 
pl,l<'U, !ront<'m clo groty, d;i12• 
nu ;;i•, ..elki ka!ek n t wózl·:uch. 
Hz.1:d" ·11 r(>~'ll<'. prż. jr1.)llil„. 
P<•rzwtku pilnui11 1utaj ~tnrgi 

panowie. p11.ybranl w lmml>inll· 
<'.l z pa.: ków lt<'>rzanych przy­
pi<,1 •eh <lo 1·U'T<.!(>n, a ruui.ących 
do trnn porto'.v.111ia «h<wych na 
no. zaC'h 1 (fo p1•LCCit1g11nia w(1i• 
kli v. Wokól chor}'ch kr<;!.ą . le 
biało ubrnn<• nld ·anlark1 µo~ 
<la 11w w małych kul><;'«Zk<1<:h 
l kkn ~!·ma wodc r . .ourdr 
tryi>kuj<\C'-1 'z p<>bll:.kk•j E.kaly, 

U w<ljticia do :trotY protoł.«1 ka­
:tc1lnka, z ktorc.i 7.a po.: f('(ln1c­
t W€'111 mikrofonów 1 d>•3k1 tnie 
umi zcumych glo.;n1ków p ;,­
nic st.ent.ororwy 11lQll kazn<>­
dz.ie!. 

.- &Ina wiara lll'07.e- :Ddz!.a~ać 
wide. Módlmy f!li<;! ~ancta 
B«:nade<.ta ora pro no')i.s„, 

Wielki chór powlar:ta te 1<!<>­
wa. Ta j(xlynu muzyka naho­
:i;c114'1.wa pod i::•1lym niebem na-
11yca powietn~ prZ<'d grota. Po­
tem zastąpi 1ą osr.mer ~ich••i 
modlitw.v. pr.vskuni~ knotÓ,\' 
ofiarnych świec, rubych jnk 
ludzkie ramiG i ?.n~ wiC'lka 
cisi.a oczekiwania. 

Wullu.i. lrnln<'.i ikiany, w 
kiei·unku cudownej groty Jn'7A.'­
suwn sł wąl': pi<>l\!!'7,Ym<•k l 
wvd-ec1.<>j{, Slużba fJ(>r:t4clkow1<. 
i·ozstawiona wzdlu/. t.ra, y pr1.c­
mors-1.u dy&kn. ~nic, nic stanow­
c:zo nak11wje kobi t m przy­
kryć głowy, ;n~ż<•zvznom opu• 
.:.-Jl- podwin!ę•e ręk<1wy 1;()1,7.lll 
J 7.11Pi~(: kolnicr:t.yki. Grntn co-
1·a~ bliżCJ i C<irl!Z v.'iękt>Z<' 1.dc·­
ncrwowank o.~arnia w. ,:y1>t­
l..'ich. W naszym kierunku p.~­
trzy plac pokryty w61Jrnml , 
T n badawczy, smutny wzroi; 
Uumu ni 'Z'ICZ, ·Jiw.vch, mu!ti 
w11ln.ąsnąć każdym C?Jowk­
ki~. 

Oto grota, Jdąca pr7~~c mnn 
sli1ni;t.;l lfobi< .;, obnal.a nagi.i 
kikut praw<>j rc;ki i pociera ::o 
o czarną ~lwi<.'. Spo.!>ll7~gnm 
wtedy, 7.c cal<1 grot!} opu. ui<' 
bł> ZCZ.'\CY :!lud wytarty p1·l';('~ 

Jud:trkie okal<'czone rc:cc„ . 

W glebi pl1?<'1.ary. p61mr<>lc 
rozs vic.'Uony z,otymi plomylu1-
mi 6wi<.'C, Ski pien;e pokrywft 
Qruba w.1.i;ł.wa 1;11dzy.' r.1chnlt> 
,;oałonvm wo~ki<.m. W 1;zc1.d!· 
ni" i;kuln .1 µ:<'lgr1.yml :dncv 
pncd. mną skh1011ją ll~IY 7. 
p1·(ibbi1ml. TyC"l1 listów ·1blerz.i.? 
~iG tu codzi('nna• kllka.s.ct. Słui.-

h:i porządkow<> znÓ\\' wkracza 
w akc.1~. kai:c zamykllć apara· 
ty fotogra!km~· i pr1.1.x·hod:tić 
jak na.11>zybc1 l· Nawet ci, t;<> 
w :l.arliw<·i modlitwie pnypa­
dli dn l<aly 1 •·alują k mi<>n­
ną l'i.m1; mt.11'>7-<I pvw. L;1ć J u· 
st<.tpić mic-joc. naslf'Pnvm, .N!o 
ma et.a&'-'· Inn! cwk.1ją, 

Sama grota, gkb<•l<n na ja­
k!~ 8 metrów, je.st niewielka, 
rychło wic;c wychodt.i ~ię na 
:-?l'wm1lu„ i "'·tedy 6]>0Str1.c1m 
c/.lowi<:lc wiszacc nnd jego i:lo­
wą dowody cudowny!·h 11-
zdrowiei1. S:t.'l·z1dla i l.tFkl tych 
<.'<> do.~wiadczyU dobrodz.i j. tw 
cudu„, , 

To bylo chyba bardzo dawno, 
l znów wi<l<>k ty«h. co przyku· 
cl <io wó:..ków cwka in nn • W•>­
Jc l11..drowicn«-. Lu<l1.i(' starzy, 
wic:-ksio..-i: kobld. a w. rf>d nich 
calki!•m mt.xl~. dziewczyna w 
różowym bcrcriku„, 

Na ~knl<' l",·n;id grotą i;:6111]~ 
olbrzymiil b;1lyl1ka Notre Da· 
me de tlo;;.c;irc, zbudowana w 
lut.1ch 1na1 fl!J. Al<· pr:1wd.llw4 
M'nsaeją Lo11. l<•.s •d•>. e <l. wn· 1 

nic było tulu i i. 1dn('j Inn• .i 
~n. ·wiil je.st 1101\'<l<'Z.C: na [>0(1-
7.il'mna bazylik„ bor<l1.l<•i prz.v­
p<>'ninaj<t•a lo\n ko odrzul<>'.\'­
ców c·-.y i<d1ron prl<>eiwHt(•­
mowy niż k<>śout. Na l:>d<rno­
w.v«h 1H; 1J<>rn•l·„ch w k.~zt. łc1t• 
lll<"rY V ot. <·7~1j11cyd1 mi<·j. ,.,, 
pr1.f"znn<'dl11<' dlu wiernych, 
wsparty j · t daeh b<•z jc<ln,,... 
go <>t\1·<>1 u Awic!łncgo - ol­
hr7.ymlu ~,!as'>;<'ZY?.1111 :<:l.<1r(• ,.., 

I tonu. Gclz.i< dal< ko w prz«­
<lt.I<.'. 7.agubionv w pf>lmroku 
r<nvnl•• now1w2.<'Śn.(' z.11pruj<•l>­
towany ołturz :t. pni.o;tym d<'­
n1utkim kr1.v7.<'m. oswi tlony 
od góry girlnnd modnych lilni­
pck. W (:ZH. ie wlcłki«lt 11roc·zy-
1;1o'cl, podz;kmna kJplica pr7...,.. 
:t.m1l·zon11 dl.i !,iłlm t '.'lie<·v ln· 
d:r.1. mot• b;i' !lutninowana. ~;1 
tu dy l'relnio z.ains~l<>w•rnc n~ 

fi kfory. ::'fa c<xl7.lf'ń lcdnak 
wy ląd.1 et.aro i robi mutnc 
wrnżcnic wiclkWJ, nie. am(M"I· 
t<•.i plwn1!'Y• Czlowi<'k !.'z.11 ie tilG 
tu mal), wgub:ony, nic nic 
znac1•10·. Ktoo powłn<l11 sz.eP­
lcm, że do ołtarza j l lu l<1k 
i<am0 dal<"ko, jak ;r. zi<'mi do 
B<>ga. <.'hyba ma r;wjc:. Bo na­
wcl ol!Rrz .i<'1>t w "''°'~ unku cło 
,1d1fmlycznych r<>7.miarów k11· 
plky .1akiś młnlatur<l'Wy. To 
<X':t.yWiAcie, sprł!.wy archit<~klu-
ry, :Ił<! pr1F.«1ci; w J,ourcl 
w1-azenia i na trój spclnłaj11 o­
kr loną funk, jl:. Kl.o wie 7JI'< • 
7.lq, o <'O n;;p1·awdG chod7.llo 

proj ktantom t<'j budO'\\•lt. .Me>­
:i.<• o pr7.<•1rnn:i nie czl<l'Wi• ku, że 
wla 'nic jest mały i n.ci;oclny, 

Tymcza. m ?1~.l(!(] grolą 
B<: na<lettv ciągn•\ wc'.\i: nowe 
pielgrzymki z kolorowyml 
1<1.tandaramJ. .Przybywajt\ wy­
cicn~ki tul'). ów z cal• go nł<>­
mnł Awlulu. I~legancki< skkpy 
ro1.<;>ian<' po w+ kich t stro­
my<·h ulia.kur.h P•><lu:ór;;klcl!<> 
mi;i„tccr.kn .~1'r7.<>d.1.h1 ty ·tr1ec 
p<xzl(>w<'k. but I · :.dt z wocl 
<'Z.\' plastykoNvch f1u;uryn1 k 
·w. B~rnadcl ty. wygrywajlj-
<')'<'h melodię „Po i:unich. do„ 
1111.•«h.„'' Wyfra<'t.<>nl ~rowie 
hol<•lowych l'<"C pe.Il nollli•1 
wcląi nowe nazwi;:k11. Widu z 
tvl·h ludzi sp1 dzi tu moic kil· 
ka 1111 na wielkim „o-<:kiwaniu 
(wid1.iulcm w<>L<'k ze t•ints:t.l>ą. 
a na nim napis ozna!'7.lljll<'Y 
d11lt! pocz11tku d1oroby „P<1ri5 
rn:lll"). WśJ'ód ulic1.n~·go tłoku. 
czoli:ąio ~i•~ i:<<•lorowc aut,•łm• 
ry. I.our<l<'.'ł ;.yj' swvm nor· 
m<tlnym żydem. Wicc1.or<.•m 
rązbly~.kujn tu neony mniej 
w11:ccj t<'j Jr :ści: ,/:icr<~ .f<'!.U· 
"" - dewocjonalia. pocztów· 
ki''~ 

Zapada zmierzch. 
naJ r7~k~ Gav cle 
. l<'. l.!!jc .. Jutro znr'tw 
ni•• 1;1<' kol<'inv dz.1<:1'1 
i:o oc:l.<>k:wa.n.:a, 

Mi<joce 
Pau pu· 
r<>7.p<WZ• 
w1cłki<i· 
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Ostatnim portem europej­
skim, do którego zawijamy 
jes i Dunkierka. Dwu<lnio,\•y 
PO$tó.t c łkowlcie wys '. arc-La 
n a zwiedzenie tego nlcwlt•l ­
kiego miasta. Polak Mufn 
s le tu trochę jak w ojczyź ­
nie. Duto gruzów I duiy 
ruch budowlany. Słynna w 
pcczątka<'h II wojny świt\· 
towej Dunkierka odbud(). 
wuje sł<: powoli z ogrom­
nych mi szczeń. Wofoę 
prr.ypomlnaJą nie tylko iito­
J1ce obok zgruzowanyt'h 
domów n~ne baraki 
mioozka!\ne al\c także 

skromny pomnik poległy<'h 
iołnlcrzy. ŻYWI\ jt>St tu pa­
mlc;ć zaciętych walk pr:l · 
wadzonych w maju I czerw­
Otl 1941 roku Pl"Zt'z od ­
działy wojsk angielskich l 
francuskkh. Walk które za­
k<'ńc-r.yly się gorzką klc;sl>1\ 
ailantów zepchniętych da 
morza . Dunkierka tn jerl­
na z najtngiC'l:nJejszyl'ł1 
kart drugiej wojny świa­
towej. 

Dunkierka wywołuje 11 

mar ·narzy, z których wielu 
brało czynny udział w WoJ­
nl.e wi<'le ttmlni cencJl. 
Riedy ol>usznamy p0l1 nk\ 
11tatku trwa ucięta dysku · 
1.fa o strategicznych koncep­
cjach wojny, 

Pned na.ml wielki „11kok" 
do Afryki. Następnym por­
tem będzie dopiero Po1t 
Sald. 

GADKA O „BISKAJU" 

Wirczo1'rm wpływamy ua 
w<id~· Zat-nkl Ui kaj klr.ł, 
czyli krótko w 1narynar­
kim iarlfonłe B'i ·kaj. Z•· 

toka wypełnia duie wrlę · 
hienie (bogowie ltf'otntil, 
w:vba.<'z<>ie profanac.lę) mlę ­
dey FrantJ!ł a Hlazpani~ 
'Marynarska •. ll'adka" p0wla­
da, że na nlskaJu Il mir­
:i<ic:<'v w roku kiwa a przr.J1 
mleeil\-C Jeał spoki1J, tyJ o 
:!e Je ru nikomu na ten 
11POkoJny młesflłC nie udało 
alę t tt6. 

l\IALPY W GIBRALTARZE 

Mamy Juz za Aobą Kanał 
J,a Man<'he. Biska.I. J<'strs­
my na Atlantyku. Po czt<'­
rP<'l1 dniach od opuszC'l:<'llła 
Dunkierki 11kręcam1 w le­
wo - ble-rzemy kun na Gi­
braltar. Na pakladsłe rolol 
11i~ cleplO. Plerwtey raz 
uhlcram 1lę na letnio. Nll'bo 
N>r.w0tlnione na nleble11ko. 
~lonr11 I nnn„zclc le- ka. fa ­
la. Prawit. nic Idwa. Ply­
nlrmy obok wybnt'ty Por. 
tuiralll. W noe "iwletnle wł · 
da~ . wtatł11o Lhlhony. N:i 

w:vs<1klch drzępln~tyrh g() . 
ral'h od<'lna się 11ylw<'Ll 
!lhm.•go kla~ztoru ~ensklrro 

d:ilt'J lynna latarnia 

mor ·ka św, \\' incentrgr1. 
Póinym w!ccr orcm mija ­
my 11otc:żną I\\ ierd L ę gi ­
braltan;ką - Jed:'l·ne m iejs ­
ce w E11r o11 lr . gd z'e ży,f;i. 
na swoborl!lc ocrumnc i!O ·­
Ci mał11. Leg t'•Hb glo l. ~.e 
Ani: licy bęclą wł da li G I 
h1·,11t:1rem t u~~ długo, jak 
dłnqo będą ta m :i:y ly n·~ 
wolno~cl malpy. Podobno w 
<'znsit' wo.lny, gdy an ~l t'l ­
sl<ie władanie twie rd zą by­
ło bardzo zagrołoae a Uo ·ć 
malp nie pokojąco le; zmnlc..i · 
~· z:vla , Anirlky d wleźli <'o 
Gibraltaru i;pccjalny tra.:1-
spor t tych z\ · ierząt. 

POL~KI JWJ:t.OD 
Z PANTELARll 

Na wys okobci ma lenkiej 
wy•lly Paniela .•: mijamy 
,.bllźnial a" „Sikor11kll•go" -
„Kapitana Kos ko". Oba i.ta.t­
ki zbac111J<\ z lrnrsu, aby 1>0-
1drowlć sh:. Syrcnv huu.\, 
himdcry jadą w górę m a z . 
tu. H:11llo 1>ytn o prz<•bl ·~ 
rc.lsu, pogodę. Oni po pii:d•J 
mle iącach rejsu wracaj!\ tło 
kraju„. A my? 

My mijamy wlaśnlr Pan­
trłari-: , lttóra 1apisala 
l'hluhną kartę w dzh•jach 
Pol;~kit'i<> Oręż:.. Co. uli' 
slysz<'ll ście o tej wlrlki· ·j 
bitwie zakończonej bezape ­
lacyjnym zwycit;s twem po­
laków? Otóż w czMfo In ­
waz.U aliantów na Włochy 
załoga poi kiego 1umolot11 
w tut.bit' RAł'-u musla!:i 
pr:r.:vmusnn"O h dować 11R 
ol111pc1wanej jr11:r.<·ze prze1. 
Nlt~mców . rantelarii. Kiedy 
t>O wylądowaniu :wbaczyli 
nadbl<>rająoą 130 -osobową 
grup-: ~<>łnit'r7.:V ni< mlt'<'kich 
w 11rłnym u:r.brojenlu, radlo­
operntor zykowal się do 
nadania w et<>r ostat11lr1r•1 
nlt'h.hmku: „.Je tei;my w 

niewoli" .. Ja.kil' było jl'dnnk 
7.ddwie1d~ 1101 klej załogi, 
kiedy Niemcy karnie usta­
wili ię w dwu zeregu a 
dow1idca podble ł d<i pol ­
sl tero pllota I .slutblścle :r.a­
meldował: 

- .. Garnizon niemiecki 
Pantelaril w 11kład:r.le 180 
ł.olnlerzy 1>0dda,le się i skła­
da broń". 

Sprawa wkrótce się w:v­
jaśniła. Garnizon ni<'mlecl<l 
od dłuższeco O'Zl1U1t1 nie 
otrzymywał iywnoścl l rr<>­
zlła Im śmierć ałodow•. W 
-iwl:p:ku 7. h ·m poi kl ro\ ­
u loo1>t'rator n ciał do do ­
\\ 1idztwa RAł'-u melcłunrk. 
ZałoKa samolotu pol1kl<'ICO 
w 11kład:dc .f<'drn oficer l 
clw6ch pocloflcl'rów z<lobyl. 
w ·11 pę Pantclaria biorą<> dn 

.,.,11 130 ł.t1łnlen:y nlemlco­
kł<>h z pełnym u~broJenil~m. 

Słuchamy tej hl tCJrii z 
lrkklm przymrnł.eni<>m oku, 
ale j<'s lcśmy zadowoleni. 

Ten picrwszu : prawej to tc! a~11 i c l lLJ „. 

Miło tak połechtać amblcft• 
nart";dowc, kltdy kraj dalek•1 
a stary Egipt eoraz bliżej. 

NA REDZIE PORT SAIDU 

Wreszcie po clziew lęelu 
dnla<'h dobijamy p(1iną n•1e \ 
na redę Port Saldu. Z dal<'· 
ka błyska. morze świateł. 
Jarzące się w dali czerwie­
nią boje wska:r.uJl\ wejście 
do Kanaru Sueskir o. MlJ-'· 
Ją nas S<'tkl prz;vstrojonych 
kolorowymi ła.mpłonami to-

łodziach pod11lywa wielu 
pr1<'k u1111l1iw . Krzykllwi ..i 
zuhwalają tandet.ny towar. 
\Vy l,rzykujił 1iol k h• slow a, 
l'ałe zdania .s kładają <'e o;l c: 
nlem:il w C'n lc. <'i z Pl'Z<' · 
klcństw. Robią tn z n ·1j­
m\lszym uśmiN·h<'m na twa_. 
ny i z ge_taml w · ra :f. 1\J ą <'Y· 
mi bt'zgraninną pr1yjafń , 
Wlc;c skąd 11rzel1l<'n twa'! 
'ro skutek ednkarjl. jaką. 
otnnnali jesz<"Le w n.a!lie 
wojny od kw11teru.ią<'Ych w 
Egipdc poi k ieh żoMi<>rzy 

TEKST I ZDJĘCIA: 

.. WIESŁAW GÓRECKI 

drl rybackich. rab11cy ryba­
r · pozdrawiają nas okrz •ka­
mi, J'e5 ml. O wlct1aJą 11ta­
tek reflcktoraml My ze 11 ·11J 
trony tyczymy im wielkie· 

ro 1>0łowu. Te-raz cz,ek my 
na plloia, ki6ry wprowadll 
nu do portu, Moie będzl" 
fo który z Polaków, zatrud­
nionych w Ka.na.le? Ale nie. 
J)(1plero nad ranrm przv· 
bywa pitot - miody ele ­
gancki przy~tojny Hiszpan. 
O 6 rano Je. teśmy w por­
de. Nie dobijamy do nad· 
bne:i;a. Cumujemy t>n.1 

„beczkach" (to takle pływa­
jl\('e' boJe). t.a.dunek I w:rła­
dunek b~złe się odbyw.lł 
pr;r.y Pomot'y barek. 

Spuszczamy trap. Na mo­
tOTówkach po<lpływaJ.\ 
puedatawiciele agenta han ­
dlowearo, przed'!tawici<•l am­
basady, władze ('mlrracyjnl", 
ct'lne. 11anitarne. Ze wszy ­
tkich 1tron 11a malei1kicłl 

kt6rzy dla do clpu ue Il 
Ich w {('n s110. ób 1>01 kle 11, 

:ł:c na pr.tvl łail spodnie na­
zywa.U tak Jak p wn czę 6 
o któl"ą spodn 

Prawda okrywa.Ją, ale która 
z na.tury rzeczy łuzy raczt'J 
do 1ied1.enia. Przekupnlł 
wdrapują 1ię na statek I n:. 
pokładzie rozkłada.Ją towar. 
.lak4ś bleln.m:, poor.tiiw!(J, 
immiątkl I <'ałe pliki zdJęć 
nag-ich kobiet. 

„ALI MóWIC PO 
POLSKIEMU" 

W r6d przybyłych n ta· 
tek prz<>kupnlów honoro~· 
mie.ifl<'c 7.njmnJe Ali. All 
na.leży do n jf'il'l«lw 1·h 
J>Olonłców ealp ·kich. Pnl-
skieso ~zął się uczyć ta.k 
Jak wielu pnekuPniów w 
cr.asll" wojny. Ale poniewJ.i 
I pótnif'J nie •trMlł konta?• · 
tów z Polakami :.i:na go tro· 

- Zapalnn u? 

chę Iepi<'J niż wKpomnfani 
specJaliś<' I Od ,.wiązanek 
pnekleń tw". Z duma za ­
pewnia każdego rozmówc~ : 
- „Ali mówić p0 polskie­
mu''. .• 

Ali pełni te:i: na poi kich 
'lfatkach <'zęsto funk<'Ję 
szefa wakhmanów (dozor ­
<'1)w ładunku) . BynaJmnl~J 
:ae ztą nic dlatego, źeby sły ­
nął z ut'uiwosd. WręC7: 
µr..i:l'ciwnie. .Jrst tajemnicą 
Poli 1ynela, :i.e Ali to . zrf 
wcalt' c11eratywnej grupv 
;rłodziejaszków. Z tym, ie 
Ali nit• kradnie na pOI kit'h 
statkach (gdyby t.ak rod1i ­
mi :lłod~iejc m ieli w <;0ble 
tvle patrlotvzmu). Kiedvś 
oświadczył prr.cdst.awicit'lo • 
wi Pclsklch },inii ()ceanicJ:­
nych : „ Je ' tł na po'( kim 

statku eo zglnil• I\ .ia być 
wntchman to Ja wsnsiko 
znall•ić i zwródti". I oto nasta 

a dla Alc o t·hwila 1>r1iby. 
Na polskim 11ta.tlrn skradzio­
no kilka mo lęfoy<'h kr,1-
n<iW clo różnych maszyn 
(mosiądz w Egipcie jr~t 
drogi). "'łiar~zy <lflcer u ­
wola.I Alego i powiada, •JO 
. lę t. Io. Ali ma<'hnął rę ­
k~ i powiada: „o.K. <'hh•f 
(w pon.ądku zefir) , Jutro 
Pl"lYnlosę krany". Nazajutrz 
Ali prz;vszedl bardzn zmart­
wiony. „Nie zna.lazł<>m" -
1>0wi1·<lzlał. - „To uoblli j&· 
cvś ob<'Y. Obszedłem w. zyst ­
kie meliny i nit'. Ale -
chid - All dotl"lyma alo· 
wa. Daj ml ry unkl kranów 
na Jutro będ~ ~1wwe'•. 

.Jak All zdobył rerlamen­
towany w E iprit<: mosl'\dz. 
gdzie znala7.1 fachowca . kt•i ­
ry w konni kran,v pozostało 
jelfo tajemni<'ą. ł'akt fak ­
tom, że Iowa dotnym•ł I 
ch<1ci dlUlfo JeS'll.'7 mol • 
filował n cl tym. jak wielkie 
straty finanll°"-·e musiał P'• • 
nidł i zapowiadał eo sta­
nie t<ifl z tym. kto za te 
trały odpowiada - krany 
na~.lutrz był • 

All jest postacią mile na 
PolBkl h atałkach widziani\. 
Cz sto otrzymuje o;d pol­
.11klch marynarzy drobne U· 

pominki n I m dba o 
liwyrh Pr:r.y łól. 

Ali zaproponował ml 
W!lpólne zwledz.a.nlt- młut.\ . 
„Ja tobie pokata Port Sald 
Jak nikt na śwlrclc" - J>O · 
wiedział , A widząc moje w -
bani<' szybko dodał. „ .Ja to 
7: s:vmp;\til , ja nir chrr 1)(1 
<'i<'hie pieniędz)·. z Alim 
w zystko zob -0:ry. 1 d r ­
mo". Wlę<' po11zedlem z Alim 
„w mia to". 

W Erlpoie jeflł ter z ro­
dek simy, ale upał pnekr.11-
e1.a 3Z stoPnir w cleniu. 
Port Sald to małe mlMt•), 
Zn11.czenle swe zllwdzlęct.a 
1ylko Kanałowi Sut'llklemu. 
W Lystkle t11.tkl, kt1ire płY· 

ną na l\lon11 Czerwonr I da· 
lf'J. je "li n ie eh<'' n kl d c 
tysię<'y mit cpływ. jąc Afrv­
kc: dookoła, musz pl~ 6 
prZf>Z K nał. A j k h; plv­
nie Kanałrm , t<1 n \let j ·u 
w Port 'ahl:r.I nie hl rze 
się ładunku ani nic nie wy­
ładowuje, to I t k najcz~ -
clr.i i1'Zeba lę lu choć n 
krotko 7,atn.ymać. l onwoj 
pn:ez Kanał w I I runi 
• uM:u otł<'h z.I <lwa r. z na. 
d<1b<:. O 1 w nocy l o 'I 
rano. Kto tirzypl w In­
nych godzlna<'h mu I czek ć. 

:Miasto kład z lk 
głównych ulic w ml re: 
rucbllw~·cb . ZabudO\\ane 
je t w tylu J li t !< moż­
na nec europe ko-tropi­
kalnym, Domy 110malowa'lc 
na ja.sm• kolory - prze \ :\.· 
ia żółty. J•elnc werand, h I­
konów, w vl u zó v. Okn;i 
na.lczę!iciej ·b ez z b a tylk-i 
z me k i<łerami 1>ooh •ieran 
na prze tl"lał. Na ulk: ·h dn­
żo woj 1,a. Broń mają t 
i . olidni11 ju ż " · lużon •• 
Prawdę mówiąc, Ar. bO\\ ie 
z karabinem z wm;trzr.I 
prz:vpomlnaJ t ru~h dd 1· 
nego woja ka z\ •ejl . I ż­
nyżni . ą ubrani naJ<'zc:~cu·J 
w i;tr..1Jc tratłyc Jn<'. Kobie­
t)· w długi<' t·zame . za ty, :v 
ogromnej wlęk zuścl z od­
.!.łoniętymi twarzami. 

All 



Dalszy ciqg ze sfr. 1 der9klm. l>Od którego ()'l)!P.­
ka znajduje sic \\ie Iks for­
tuna. Najwięksl.ym szkop.~­

łem jest w tej chwili u~ta­
Jcnic 1mi<'nia ojcn Gotlicl:la 
Należy doduć. że B1·nndtowil' 
znmie.•zkali w Monachium 
pochocl1.ą z Pol ki i t.-ą z tej 
samej galę1.;i genealogicznd. 

ma maly dotyczące innych 
r :onów Polski. 

Z odnle 'l. zapowle<lz'ą w 
1ytule. pragną uja wn :<'.„ 7.e 
St. Bru kow kt dowiedział 
się o u,11dku kapitana Brand­
ta od Af.,na jcwa. któremu 
w di: ec11'1 tw1c oPoW adał o 
tym c~ •o j go okiec 
wieli<' dliWnk I zapalonv 
'kolekct-Oncr °" zelk1ch c o­
bllwo ci. 

Poza tym pragniemy 1.a­
komuniko\11 t'.·. ie red St. 
Bratkow!;ki otrzvmnł w tej 
chwili S7e1 eg i'st(1\\', prz<'· 
\\ nźn c od Pinnow, ktc)r111 
rzucuin w.cle nowego świa· 
tła nu pm.<'11c n wyjaśnio­
ne do'qd pra~ v Uda Io s:ę 
równicz o<lnalcźc krcwnejito 
pa1111 Alck~andra .• Jec!nocze· 
nic do'l'.1aduj my się. ze na 

teren e Hnlundi1 z;najduiC' le 
zaml'-, kilka .knrnlcn'c l pa­
ła<..'Yk w Am terdamle klore 
były wla:>no cui k~pitana 
Brandta. 
Pałacyk ten miał w:dlliC'<! 

podobno 7.Mjomy mutki p, 
Lcokad!J. Wrw,<>1.1ony w 
c7.a~ie wojny do Niemiec na 
przymusowe rohoty, natl<n<il 
• ·i: na niego podcza król· 
l<o!n\ałego pobytu w Ho. 
landu. 

KAROLINA CZY 
CONltADJSA 

Nad wejściem do owe$:o 
miłac,·ku w:dn1ejc podobno 
na i;11p1·:ą>on 1c nnr>is: „CON­
HADINA". Im.e to ma dla 
Brandtów nicm1i<>rnie don1-.-
11le znnez nie. Otc"i;i; Brnnd10.. 
wie twlc1dz;:i. :i.e lrnpitan by! 
lrnwnlcrćm i nic pos:ndał :l:l­
<lnej c<."irJ{ Karoliny, a j d, .• 
nie zaadoptownł cłzicwczyne, 
której nadoi imie Conrndina. 
l'l"ZYP\1 ZC'UIĆ należy. :ie tl'\' 
pałncvk byt wlasn śc1ą owej 
Conrad iny. 

Kim wob c tego była Ka· 
rolma, :l:onn \'Hn MeN·sch:i, 
.ki6ry jak wi:1domn bezoraw· 
nie z11gnrn.1ł wielki p,1de~t? 
Kryk .sit; w tym jakieś ,„. 

Zll wo. I<u7.dcgo, kl :l wi 
co$ W!l:C j W tej [ll'aV"I~ 

p006'imy o l:iknntaklowanie 
si~ z naszą rcdakcJCI. 

BRANDT Z INDONEZJI 

Ja< pr1.,vpomina sobie m ,. 
tka pani Le<>kad i kilka lat 
temu :zgl<>.!.l ·ię do n.ej 
czlow1ek n zwbkiem Brandt, 
który przyjt.'Chał spe<:jalni<? 
w sprnwle padku do Pol ·1:1 
117. 7. dalekiej Indonezji. Po­
rłobno w 195:ł roku i;prawn 
sPadku PO kapitan c szerokq 
interesowała sic tam opinia 
publiczna. Brandt t<>n mi<lł 
krewnego w Zgierw. Ja!c 

POSZUKIWANIA 

Reporterzy „OdgłoS<'iw'' 
wraz z p, Leokadiri w dnl.1 
22 w1·ześnia br, w celu od­
szukania imienia ,>jca Go. 
tl.eba udali ·ie do 01.ork:>· 
\\fi, L<:czycy. Babin..,w;i 1 

Mamina, Niestety, jak n<>• 
tąd poszukiwania na•ze nie 

KULISY 
WELKIEGO 

ZT 
dot d nie udał<'> 11ię nam od. 
iozukać w Zgierzu człowieka 
o na1.wisku Brandt. 

ADWOKACI 

W jednym 7.e &wych listów 
Lili Ko h pi 7.C do pani Leo­
kad 1, 7.c w o: tnt.n:m czasie 
rodzina Brandtów uimie z­
k 1łych w Monachium powil·· 
rz.vla sprawę spndku t1 z ':n 
wybitnym adwokatom. Są to: 
dr dr Johtt'n.n G. Lohman, 
Sicgemund Puppe i Joah1m 
Rhode. W l<'h rękach znajdu­
j q ~1ę tera?: w. 1.elkie doktJ· 
rnenty dotycząęe upr:.iwn•1eń 
rodu Brandtów do s.padk:1, 
Adwokaci cl 1111 w stały:n 
kontakcie z l"7. dcm holen-

pnyr.io3ły żadnvch konkre­
tnvch rezultatów. Udało si„ 
nam jednak z,1intcresowa(: 
sprawą pn1cown1ków P1Jw1a­
t<>wćgo {\rchiwum w Lę.:'1.y­

cy i w tej eh wili wertll "l 
oni k ięgi hipot<'czne z l.1t 
1790-1810. 

Ustaliliśmy Jednnk, że nie 
znana dotąd bliżej wieś Ba­
biak kolo Ozorkowa, o ktti· 
rej w pomh1a protokół zgonu 
Gotlit'ba Brnndta. nazywa 
ię obecnie Babinów. Po7.1 

tym dowicd1.iellśmy się, iż 
w Ozorkowie mieszkają di;,; 
potomkowi owC'go Balke, 
który był świadkiem przy 
zgonie Gotlieba Brnndtn. 

MLYN W MAMINIE 

Na 'i'.e poszuki\\'ar:.ia mły· 
na lub jego szczątków w 
Bab1nowie nic duły zadn.va:h 
rernltatów. OdnHleźli<lmy n.i­
l.om a t ruiny młyna w M.1. 
m,n1e. Mamin j~l to wio Ka 

polożona o dwa ktłomctry 
od B;1blnowa. .Jest calkie•11 
możliwe. że Gntlieh Rrnnot 
mie zk<1ł w Bablno1 ie, nato­
miast młyn m'al w Mami­
niC'. Co za tym przemuwia? 
Otóż, <> tatn•mi wlnścidc11 •• 
mi młyna w Maminie bv~! 
RYC'hterowie z pochodzenia 
rwkomo Niemcy, Tuk si<: ic­
dn:tk dziwnie , klnda. że c11· 
la rodzina Rvchterów wv­
ma·rlu po wojnie be-1.poto­
mnic. Ostatni z nich umft:'ł 

jakieś cz.lerv Jata temu. J 0
• 

dnak stare kobiety w Mam1-
n1e, które brały ud1.iał w 
pogrzebie twierdzą, że past()r 
po odprflwicniu cgrorev:~· 
mów miał powi1.>dzieć: ,.Od­
. zcdł dzi.;ini z tego ziem· 
kiego padolu o tatni l>l• 

tomek dumnych Niederl'1n­
dów·•. 
Należy przypu57.czuć. :7..c 

Rychterowie spowinowaceni 
byli z Brandtami. Prawdopo­
dobnie któryś z Rychlcrów 
ożen1j się z BrnndtówRą : 
otrzymał w spadku młyn <'d 
• ta re-go Gotl!eba. Bli7.szych 
lnformacjj na ten temat u· 
dliclić mógłby podobno pan 
Wenzel zamieszkały w ł.od11 
i pa,tor, który WYPoWicdzl-:11 
te pamiętne słowa. 

Pr„gnicmy i.akomuniko· 
wać, że w najbliższym cz>l· 
sic otrzymamy szczegółowe 
dane o .staraniach spadki).. 
wych Brandtów 1.nmies/Jw· 
łych na teren;e Niemiec. Po!a 
t ·m w niedługim czasie 
wybiera się do Niemiec. }X'ł· 
nomocnik Brandtów łódz­
kich. 

P.S. Jeśli id1.ie o Pinnów, 
to jeeen z nich Po przeczy. 
tan !u poprzednie~o artyku­
łu miał sie wvrnzlć, że jcś:t 
on Pumo nazywałby . li;: 
Brandt, t<> Ju7. dawno byłby 
wtaśc1cielem wielkiej fortu­
ny, 

K. BADZI AK 

Noc 
poślubna , 

Marii 
Ludwiki 
Dokończenie 

ze str. 7 
zlć nasti;p; twa ze strony roL­
w:·ci<..><:wn ~o w. 7~hwlndn<'!VI 
min!. tra - wy. 1.arpnt;la rc;:f:r, 
i opuściła komnal<:. 

Portret t<•j n.!7..0l u tn<'j n'•~­
wiasty prz.ed.-t;1wil PQM'I fra•i. 
cu.0 ki, wic<•hrabia do l·'kcdl<.s­
J:rćgy królowi \\ l<1dy11lawow1 
JV, owdowial(•mu n;<.'<lawno p1 
śmi<•a·i pit'rw. 7.cj żony l'ccylii­
Hcna ty. „ Homam;owy" król 
byt 1,;whwy<.'Ony 1 wyra:.łal s1Q 
,.1. ty. h.i~'<'m gnlunt••rii .. na le­
mat pa;knok1 1 ni •zrównnn<'.g<> 
wozi~ku kandydatki na żo:ię 
i przy.szl<1 królow;1 Pol&K:l, 
n1.ialo 1<1<: 1o w roku I fi 1.„ 
ł- l ari.t Ludwika mialn ju~ :: I 
Jata, a wi<;c była, <:o 1;1c: 7.owi~. 
star<\ panną, 7.llŚ p<>rtrcl, który 
o0lądat król Pol. kl, pncho<iz J 
z cza.sów ml<>d< ci ;)l(;knt'J 
k,;l<;żni<"zki. Cz.y \\'Jady, law 
lV oricntow1\ł si<;, :k? ,.nar7.t>­
c1..ona ·, z którą Jl.O „sw:1taj;i · 
to ju:i: ni<! la ur<X'/.a o.sóbka 7. 
portrctuY -"loh.•my w to wr1t­
pit". 

ł-lurlH Ludwika zgodi:ila S~!:; 
b<>z: w-..ih:rn1a na propozycji: 
tfiatżct\stwa pomuno, 7.c ~ .I 
v.·K'lbicl••l by! o ale<! mndcic 
lal od nlcj star. z.y, nadrn11!r• 
nie otyły i cierpiał na l'l:<:• 
ste, ~tre ataki 1x><lagry, 

Po u.<laleniu w drodze pcr-

'(700000 tal:wów, bard7A> J1JCJ1,, 

1,1·..oobn v<-h hólow i na k<Jtlfbi~ 
pr<>J('k.towanc.i wojny z 'l'urcią. 
orn7. wyrażenm zgody pru.'Z M'I~ 
nat lh•-C7.ypo,;µolit<'j !U mal.., 
•kństwo \\ 1l1dyslawa IV , 
f;f)('<'J<llnc po. is\wo poli;kie • 
o.<K>~•«h \l.'<>j•'w•><.lv J\ r1.y~ofcr 
c Jpalin. ki<>i:o i bt.skupa L41S7-< 
czy1i. ki<'go udało . i<: do P<lrJ:--' 
7„1 po 1><inn<: mtod11. l'l low1C: 
i świta za1mponow,1li Vrancu... 
:7.<ml pr7.< pydwm 1 b<>gaclwerr11 
i;trnjów 1><11. kich, I x·r. jc4 

dnoczcśni 1:1 •n<:li na swe 
głowy rnnw two zlo~liwokl ";(f 

. trony <l<>Wcipn.vch p.,rv7.an. 
ktl>r1.y pomawiali ,,barbari.yn. 
i-lm:h l'armn{ciw·· (nic bc7. pod-· 
st:1w), '/.(•nic n<~17.I\ ko11.ut. 
wkln<lnjqc k0o1 7.townc jcdwablflo 
i atlat.y na gole ciuło. Do Ullo 
RJ~ pny tym i .\!arii Ludwloe. 
o ktÓr<•j :.: okat.ji jej zan1ąz41 
pój 111 1>i. t dowcipni~ p.-iry"'I 
ski w ulotnym p1. mku, że 

C't'st la princrsse Loułioe 
Qui Ya rouchrr sans cbemlee 
Dans t e.~ inuliJ.:-s bm„ 
D'un monarque'a barbe Q'riH 
DonL le m n'a J>M de 

dra.pe' 
- ro po krtit<"<.' tlumaczy .sJq, 
t,;:: ,\J ria Ludwika b<:dz.lc ·~ 
Pol.en• • ypinla l>c<'. koswh VI 
krcilcw5kim lożu monarch,y be:. 
prl ścicrndla. 

Wraz z prz.yja?.dem k."1ęi.n1" 
C"Lki .\l;1nttwń. l<i(•j do Polski., 
ro1.pc~z<;la ,<.!<: pi rwsza inw.;i., 
zj,1 francu zc1.yi.ny w t1'0jach. 
obyczaja<'h I kulturze, pny 
<·1.ym naM sannM'<''Y dzmdowie 
nl;J 11krywal1 wnil'JX>kojcnia z. 
te~, powodu. \\OJ woela t><>­
znu11. kl KrzY.'>l.IOf Opallń.'>lt.F 
pi.'>llt do brat<1: •. ~on<: m'•I? 
królown kocha i nad ws1sstl<le 
in,q1.;,• damy zrn1(';mio ,karc1.uJe 
i swnujt', i 1-<•. p<•ktujc. W·1. 
slro!la ml j~l tyi cale po fran. 
<·u,·ku, krom l"go, 7.<• <·ycKó\,I/' 
nic pokłlZUj<', choć to alamo., 
d:. 1mum · (11,1ibar<ILicj mu.i 
dnd. 

,\Je nie upr7.A.'(.1Wjmy faktów." 
nast<;1my odcinek będzie Je :<'..­
czo bardziej plk.antny l 'rym.. 
<'Zn~f.'m, na zakończ.en !o p1er­
w1<1«j cz•:<d, 7.anotujmy, Ml 
1><><lri'1ż .\Ilirii l.udw'.ki :t..,<7.<;l;r 

.<:i<; wyrus1A:n:< m rn-.~1.alrn kró­
lcw.~k i<'g<, z Paryża z koń0<'m. 
li.~topnda Hi 1!'i roku i :wkon• 
<'ąla pr1.ybycl<'m do W~r-: 
sz.1wy w do.u 11 mar<.'a llilo 
rok11. ,l;1kżc to, :z.:ipylaci<•l Po-­
nad tr1.y i p(>l m1c.~iąl·a trwał• 
1><>dniz ;r. P.1ry1~1 do stol:ry 
Pol. ki! 'l'o n<lW('l w C7At;a<'i\, 
w ktcjry<"h ni<- znano po<1<\• 
gów i sarn<>l<>t•'>w, wydaje się 
µrzydtugo, .lakie przeszkody. 
talv nn drodi.<• ksi<:iniczki t!o 

tronu poi kl{'go1 o tym " 
na. tc;pnym klicloni<'. 

t f 11kl<1cji dyplomatycz.n·1•:h 

o RĄBANIU Do Mo W-~h-:-,.:-·:-~-,~-, ~11:11,~~-" ,-",-":::t!~m::z:~=~ !!llt'mcimov.m:!''w-.:-,' -:=~,=~:lllll:llllli~::n:,:::a~.-~,-w~ 
gadania, nie pozwalnł zonie człowieka. Jest to zaslcpl~ 

Zd1ecie: E. Kuda; 

(Dokończenie ze słr . 1) 
mi<tł<> sic; st<1ć 1111 skutek 
:.fośl1weJ roboty oby1n1tela 

Bud11"· 

Nastc:pujc sześć podpi. ów, 
pil-czqc.e. Formalnie rzc:.:;: 
dla 1·cportera wyjaśniOna. 
Ale reporter już nikomu nic 
wierzy. Sprawdza e;am. L. 
zaczyna w1er1.yć, że gdyby 
Buda ~plunął w garście, i 
t17a"nął pare razy zdro·.wo 
toporem. to dom by us ad! 
na ziemi jak stara babu. Ale 
w tym domu S<t mie 7.kan.a 
kilku Innych lokat<>rów, . 1 

m1c'zknn1e Budy. Czy r>o to 
Bud!! zalt•wal podłogi ce­
mentem. :i.eby wod:.i z ulicy 
n!c wc1ekułt1 d<> pokoju, cly 
rx> to kładł ufit nowy, stn­
winł piece, budował przc­
p!e1·1.cn1l'. woził glinę, desv.i 
i Inny materiał, czy Po to 
dopniwudzil do • tanu u7.r­
walności pom1u,zczcnic '.V 

któ1·ym trzymnno kw,v. że­
by teraz jcdnvm ciosem s e· 
kicrv mi za:z,yć· swo.i<I pl"accf! 
Po co minłby to zrobić'! że­
by l'.nszantażowa~ wh1dz(!, 

:i.eby otrzymać nowe m:es1.-
kanic'! Nic wicl'Z\'lnv w du­
ch,r. kochani. S~antaż tak;, 
to robota zbyt grubo zylu, 
żeby Je.i nil' pl'ZPjr:>:eĆ. 

Ale zajmijmy si<: bliżej 
tym ?Osądzonym o swntaż 

obywatelem Miro.sławe:n 
Budą, posndzanym przez rib. 
.Tuśki wicza i 10 świad­
ków naszej z nim rozmowy. 

Bo 1„aslanawlaj11ce: wszys­
cy nasi czerwcowi informn • 
lorzy twierdzili, 7.e Bu!ia 
to zakula osiedla. pijaK, 
chuligan nieomal. Tego w 
l'CPOl'l.aŻU n ic by"'· bo po 

co, n:e pnmietamy to dobrze. 
Taka op; ma mu ·1<1ła mieć 
przyczyny, po<:lstawy. I pew­
nie, że miała! 

Mirnslaw Buda wprowa­
dził i;ię do QSicdia pi<:ć l'lt 
temu. Członek partii. Do 
pomocy przy remonde 
mic:.7kania 1..aklad pracy 
prz.ydzichł mu ;;tolarza, 1.du­
na. Slap.y m1e zka11cy osie­
dla patrzyli na to zawistnym 
<>kll~m: „Ko"o nam tu na-
lali. On nam tu da" .„. 

Co miał dać, pyl.urn, co 
d 11? 

Buda bvł „inny". „Ob<:y'', 
Inny 1 ob.cy w posobie by. 
cia, nic przyl,egaj<JCYm d<> 
sposobu bycia najbliższyc.h 
• ą ·iac1ów. Po zedł do 
wojsku, Zositawił w do-
mu żonę, dwoje dzieci I 
staruszkę matkę. parałiżo· 
wnną. Kl<> w wojsku dobr1.e 
służy. dostaje C7.ęsto lllfo· 
py, Buda przyje-.łdżał czę3'•>. 

To raziło niektórych. Puś· 
c1l plotkę Juśkiewicz.: „Bu­
da ro1.pija dowództwo, za 
to do. tak u.rlopy". Kochani, 
to jest „mowu dlrt frajerów', 
Reporter w w<>.isku służył, 
1 wi >, jak t<> się „dowód1.t­
·wo rozpija". Może przed 
wojną, dziś nic. Za tę plotk~ 
miał Buda slcacż,\'Ć .Juśkir:i· 
wicza do sądu, ale prnwa 
to duży kłopot dla kogoś, 

kto pracuje na trzy zmiany, 
i do tego uczy lę. Tak, bo 
Buda poszedł do s7'.koly zdo­
bywać wylu;7.talcenic, j to 
i;ię nie g<>dzjło z nawykami 
tarych kum o iedlowych, 

Buda m:ał swoje zaintcrc·· 
sowania, ewoJe życie. nie 

<:hodzić „po kom.nk11ch", 11n1 nie. ktl'>re w efekcie pro~„ 
pnyjmować ~li 1adl'k. ż11. dzi do kle: ki kłamczuchów 
na .Juśkiewicza nuchod1.iła i plotkarzy, którym .sic: nie 
Budow~. a to pcińczochy Jo chce już walczyć o lepstY. 
kupna jej wtryniala, a to lo" osobistym wy:;ilkiem. 
termometry jakieś nicwladó· Parę lat temu Buda zło• 
mego pochodzenia„. Buda żył podanie o przydz1E1ł 
przepęd1.ał ją, tłumaczył żo. mieszkanu1. S<i powody nie• 
nie: ,,Jeśli chcesz coś kupić·, bluhe, by mu to mieszka• 
to przecież te rzeczy łlkllr i nic !Jrl.ydziclić, gdy ju7. sta ... 
są w c>klep;1ch. Nic ma P'~ nie nowy 1;:ikl,1dowy blok. 
frzcby uprawiać pokątnego Buda prncujc na iny zmiany, 
handlu". jego fona na dwie. Mat&(a 

To byJo na początku, i stąd i;taruszka nil' opuszcza 
się za<:zęla nienawiść nie· mieszkania, ponJcważ ma 
których „osiedlow<:ów'' cio paral1:i. nóg, Potrzeby n;i ... 
„odmiei1ca", turalnf.' 1.alatwia do kubi.J., 

bo ubikacja jest Poza do„ 
Doszło do tego. że .Tuś-

kiewicz w.>zem i wobec roz- mem. W mieszkaniu przcby ... 
wa dwoje dzieci, którymi nie 

gla;;.zał, że Budc: z partii wy- zaw .,A? ma si<: kto zajtjl'., 
r1.;uci (jakim prawem?!), Żt' ~'' .Jestem priekonriny, ze k04 

w pl'ncy pozbawi stanowiska mis.in mieszkaniowa pr1.y ZR• 
mist!'7,a pn:ędwlniczego Ua· kl:id;;le pracy pomoi.e Mirv-
kim prawem? !l. .~lawowi Budzie. Należy m\l 

Ale Budn to człowiek mło· i;ię ta pomoc, ponieważ Buda 
dy, energiczny, zastraszyć sic; nic narzf.'ka, nic opuszc1.a 
nie da. Przyszedł d<> l'ednk- n 1k, przcuje u ilnic, d~~ 
c·jl. Sprawę dokładnie zb,•- ksztalca się J w tę pomoc 
daliśmy, Widzicie tcra7., jak wierzy. 
to od pods7.ewki wygląda. Oto wklzicic, jak to W. 

Jeszcze słów parę, źeby robocie reporterskiej bywa, 
analitycznie rzecz rowbl'at, Całkiem o coś Jnnego chOdz.l~ 
spr~yzowa(· wnioski. Io mi w tamtym rcportażu1 
Otóż w ni<'wielki<>j, mam Był to reporta7. literacki, 

nadzieję, części mięs7.lrni1ców fJlmnstruowunv dla ce~w 
widzewskiego osiedlu dw11- innych, niż interwC>ncja w 
dziestoletni pobyt w mieście konkretnej !!'Prttwic. Nic ma 
nic potrafił wykor1.enic dzi.ś. nie może by{- „litera<·~ 
yeszlt'k wsiowej (nic obrM:- kich rcporiuzy'', które bY. 
cie .się. bracia chłopi!) sz<>- mogły przejść niezauważo--
winistyancj mentalnoś-;i, nc. ominąć konkretne 1udz-
T11ka cecha. .ink brzydk'c kle sprawy, ludzką walkę, 
mniomanie o ludziach tr,)- tro ke i ból. 
chę inny('h pokutuj~ i er.i Ws:r..akże myśle te 1i~ 
gorsr..a, wydaje tru.iiice owo. na c<>ś pr7..ydał tamten mój 
ce. Dochodzi do l<>go, :i.e EPrzed dwu tygOdni lite. 
udziela sie klamliwych :11- racki reportaż. 
formac.11 pra ·le. r>O to, bv 
zniszczyć moralnie warlw- ANDRZEJ BRYCllT 



ZYGMUNT FIJAS 

Jak szybko 
7.amów!C'nie laki. 1J0Slanie 
zn~11ltr1.owane z:a 7,al i= niem 
poc-ztow.rm w ciqgu l4 dni. 

„Motozbyl" wpowla.da, Iż 
·.v miarę żądali ktientów 1·01.­
sz.t n..v w prz.y złości <l1ia· 
łnl~ć w -syłkową. "bejmu­
j;1c n'ą równ1cz t~1.ę'ci z·1-
m!€nne i akc 1i-:a 

Kiedyś . tanąlem w ko­
lejce po czajnik.„ o„ za­
pragn11lem parzyć kawę 
herbatę w nowym na-
czyi1ku. Stanąłem tedy 
7,a pe\\."11)'m i·n:lynierem 
• urozmn1cam sobie nudę 
rzckania myślcn:em.„. Ba~­
dzo dobrze, gdj człowiek 
niekil'·dy myśli.„. W chwili 
myśleniu zaczyna się on ról.­
nić od rnślin. które wcdłu ' 
dotychcza owego stanu na­
uki, tylko pl'zyswr.jają i wy 
dnlnj11. a nic nie myślą; 
oraz od zwiel'ząt, które cz..'l­
n.ą rr<i\\ ie to samo. 

A więc st<>.Ję i różnię .si<:. 
I lnk się rożrrn:: .Jak i;zyb­
ko mijajq chwrlc p!lotn .• 
Mlrn ·e on z $Zybkości11 po­
n add;.wi i;kowq. z~ll.dro:ic.:1 zaś 
malp;c, 7;1mkniętej w pojem 
n iku, pęd1.qcym w strefie 
JW7.ydągania K~ięźy(·a„. 2„J:l 
km. nn l'ckundę, a tuż nad 
powierzchnią • rebmego giO· 
hu ...... 3,3 km„. Gdyby my 
przt trzC'r1 dL.ieluq na~ od 
drzv." sklc>pu, pr lrnnywalł w 
tak:m 7.awrt,\nym pędztl!, 
l()Lrzym•tli byśmy p~trzcbnt~ 
::rtykuly po ułnmku t;ekun­
dy. a nic z prędko.;cią 3 
metry '27 Cl'llt\'mclrów na 
trzy i;t0 dziny„. N.c posuwa­
my ,;ię do upragnionego ce­
lu nawet z szybiwścią ro­
snąC'rgo pc;du bambusa, ktci­
rcgo mak. ymalng $7.ybko,ć 
wzr .tu wynosi 0.5 milime~­
rn n·1 minute:.: 

Powic<ir.iałem to ln7.ynic­
rnwi. R ów nu tr,: - .Jei;li 
irlzic o 57.ybkość w czy n­
iem w pl'as e, że w roku 1975 
Anglia wypu~cj serię 1rnmo­
lotów pa ażer. ki.:h, przeby­
wnj<)cych odległMć .p<>mię­
cłzy starym kon•.1·nentem n 
Stanami Zjcdno~7.onyml w 
c <1r.u c1.tcrd1Ji·c..;,tu minut... 
CzvtałC'm tt'ż w „Encyklo-

•P, di1 W. pókze.nej", 7.c wiek 
na. zcp;o żyr a or~aniczner,·) 
b.vl ~zncownny na 800 mln, 
lat, teraz z~ ... 

- Tr.rur. zaś... 
- Teraz. zaś wt-dług edyn 

eh mile 
bu1 kiego geologa Holmesa, 
badającego gramtv RodezJi• 
pocz4tki życin orgnnicmcgl.l 
na Ziemi . ą odd11lone od nas 
o bl•.sko trzy mih[•tdy lat. 

- Czytał pan to ,,. ly:n 
nume-rzc „Encykl<>pedi1", w 
którym jest mow.i o nw}­
czaku „Neopilind galathe-
ae".„ 

- Tak jest. My~!<: o mię­
czaku morskim /. grom:1dy 
„Monoplacophora', żyjt!cym 

jui kilka et m:li• nów lat w 
stanie niezmienionym. 

Od mięczaka m)śii nnsz<;: 
poszybowały ku morzu S t'­
ga ~owemu... z morUI Sal'­
ga sowego wypuściLśmy 
1>ię na „wystrzał" na plc1-
netę Wcnu.s„. Z Wc>nus . ko­
czylismy na chwilę na kulę 
zicm,,.k;J.„ Oblecrnw zy k1l­
k'.maśc1c ra7.y nr.d l'ÓWri!­
kiem. wpadl 1śmy na kil!· 1 

minut na K.s ·c:życ ... z Księtv 
ca, korzy tując z nadarm­
jącego f:ię nnder przyjazne. 
go i1pogcum (tylko !i07 !<rn. 
od powierzchni 7.iemi!J oru.­
ciliśmy i;1ę r>rzed sklep. 
Wstąpiliśmy dl 11, prze··le­

rujqc oczy: Nie ma ani jed­
nego c;i:njnika, jnk po nn­
Jeźd;de krabów metaloź r·­
nych; w l<<Jtiie, oµml'i o lo­
dówkę, stuli <iwaj k,mdy­
d11c! nuuk i roz.c;nuwnli 1·uc­
je chwilO\\ego braku CT.a111!­
ków, 7.czo<lrze je po<llew!l il1c 
żółoią i argumenl.tlrni nntury 
mPrytorycznej, teleontolog cz 
ncj, teologicznl'j i tcletemc­
teurologlcznej, 

- Jak to się stulo? - py­
taliśmy, patrząc na klienta 
obw1c ·zont•go pełnymi tecz­
lrnmi. - Pra"Oie".l w poo.ąt­
kowym momencie na. ze o 
myślenia było w 8klepie peł­
no C7.aj1~ik<'>w. a teraz.„ te:-az. 
nic mu niczego i ndkogo. 

- Życie nie j t Iokomłl­
tyw11 kolejki wą kotorowej 
wtr7.ymującq się 1.a ka:i.<l.1·m 
podn.ę·icniem ręk! -- od­
powiedział klient z t:śm1e­
chcm. - Gdy 'Zbliżasz s!ę tło 
bufetu, nie myśl, tylko się 
pchaj! 

- Pchąj ~ię, pchaj! - po­
wtórzył in7.ynier gł em, t 1t 
by z,1tr7.·1~nic;tym w na1n iż­
;;zych piętrnch :.wego gardł 1, 

- Pcha i się a dopiero wte· 
dy będ7.ic z zbawiony, 

Amen. 

Posl:Hfoczy !'amochocMw i 
motorykli m'.e::.1.lrn.ią cyc·h na 
prowincji zai.n~n.·~11je z pew 
nością 1,nfor nacja, lż łódz­

ki ,.l\.lotoib ·t" rozpoczął wv­
sylkt: 'la 2alic:zcniem ogum c­
nin. .Jak się dow•adujenw, 
wysybne będą w:>Ly&tklc wy· 
rniury ogumi n ia motccyklo­
wcg,, oraz. najpopulnrn·ici­
s1.e wym ary ogum<cmla rlo 
samochodów m:obowych. Wv 
st.u r:zy wl<:c wysłać na adres 
„Mo'.ozbytu" (Lód?., ul. Piotr­
ko ka 12!l) 7A'lmówion!~. 
podając marke i numer r<::­
jc~1kacyjn' poja7dU mecha­
n -C7.TIC' o i i.aż· ÓFtĆ' WY lan'.1 
ogum:onin na . v. ój adres, a 

Cicrey nas i 1o drobne na 
rm:i<' ułatv.ieni<' :t.rc a po­
~lud ·1czorn pojazdó\ m rha· 
n,fL..nych. 

1Varto 
się zastanowić 

„.nad wprowadzeniem •v 
na,97.j m nue cie • prz.cd,1i.v 

r :onalnych na! pek na zy­
hv ~amochodowe. W c· ;igu 
ezonu region łódzki odw c-

dwnv ie t prze1. liczne r"Zc­
.sz turystów, zc1n)\\'l10 ltrn­
jowych jak i 7.1.1granicznvd1. 
Duża kh częsć przy.icżdz.a 
własnymi snmcx:hrdnmi. Milą 
n1e,,·:1tpliwie pnmitHkc z. t>d· 
\\°'LdZ11:1ia m ii0 ta \,ano":\ 
wł;1śnic tnka r<.·gionalna na­
kpk11. kti>1·;:i moin.1 nrikl 1ć na 
szybę i;umochodu, c1.y zblor-

·············*················ 
;Mi1~zam1Wy~ 
r••••••••••••••••••••••••••••• 

pod redakcją JANA HUSZCZY 

MOJ SEN 
Niebo na nagirh 1lrzc' kosturach, 
liść w mętnym dest.<'lll lata.I. 
Była jesienna noc 1>onura, 
dorsz przedtem I herbata. 

Długo w tę noc nie mogll'm zasnąć, 
1tdy wresulc sen 7.agośdl. 
to !imieri' ujrzałem we śnic wla ną 
i jej okoliczności. 

Cóź, czeka na na!I 4mlercl brama, 
ł>óJdzicmy między rlcnle ..• 
Okolicznolicl, nie limlerć sama, 
budziły przernżenle! 

Kiedy Juź !'lkromnie ll'głl'm w trumnie, 
placząt·e słyszę glosy, 
t~·rh, co to na mnie wciąź kalumnie 
pisali i donosy.„ 

Potem nekrolog widzę w „Szpllkach" 
1msę1m)· I natchniony .„ 
Tuż obok wkr zy moich kilka, 
za życia odrzuconych„. 

A pott"m trumnę mą na cmentarz , 
na.inle:iyrzłiwsl nlosq. 
C'hoć nawet trumna dla nich wstrętna, 
każdy jak bólu posiu~.„ 

lld:r.iał w żałobnej biorą gali, 
warszaws!'y rl'cenzt'nt'i. 
O książkach mokh nie pisali, 
lct•z ~mil'rc•li\ są 1>rzc jęci.„ 

Pewna pisarka łód7.ka składa 
na mej mogile wlenle!', 
a inn;i t>O!.tać - takżl' blada 
w)·głasza przl'mówienic, 

!llwym prz:rJa<'il'll'm 7.WO)<' mnie dumnie, 
bo wic, :iem już jak ryba: 

NASZA KRZYŻÓWKA 
Zna.czt"nlc wyra.z6w: 

Poziomo: 1) Zwierzę afrykań-
skie, 3) Marynowany lub kl zony, 
8) Butka z mn mi i 1>e ·em, 12) 
Dul.a łódź wiosłowa, 13) Greck.e 
lub rzym k'e naczynie z wyp:ilu­
ncJ gliny, 14) Gł boki sen magr.e­
tyczny, 15) Dar łatwej I pięknej 
w~·mowy, Hl) Ptak wróblownt -, 
17) Krata pale-ni !(a, 19) Wiclko~c. 
rozmiar, 21) Drzewo liścia te, 241 
Osobo. 25) Drnbnn ilość płynn 
26) Prze;!ycic uczuciowe, np 
gniew, wzrusL.enic, obawa, ra 
dość itp, 

Pionowo: 1) Drzewo liścia te. 
2) Otv.ór, przerwa. wolne mi l· 
ce, szpara. 4) 0.001 kg, 5) Zw1e· 

rzq domowe, 6) Dól. 7) Dziel­
n e ć, werwa, 9) Fenicka i yryj­
i;ka bogini m lo:ici. 10) Dr-lewo 
liściaste, 11) Bicz z krótkim trzon 

kiem I długim rzemie-n·lem, 18) 
Chru t, 19) UroC!.ysty &trój mę­
ski, 20) We7.wanie, 22) Mdal, 23) 
Litera alfabetu greckie&o. 

Termin nadsyłania 
- 2 tnodnie. 

Roi;wfl\&anle krzyiciwkl: 

Poziomo - prnv."11ik, f'latellsta, 
minor. Niobe, Liege, Fary , ~te· 
nografia, Ameryka. 
Pi<mowo - palingenez.a, a ter, 
nylon, ko. mogra ria, famulus, al'· 
ksja, <'tolc, farsy. 

Nagrod · k iqżkowC' za rozv.ią· 
zanit• krzyżówki wy!Obowah: 

l. J nlna Kłodnitka, ł..ódi, ul. 
Bcdnar ka 24 m. 70. 

2. \.Vincenty Alenowlcz, Gdań k­
-Ollwa, ul. Szczecińska 21 m. 4. 

NASZA KRZYZOWKA 

nik paliwa mo ·kla. Na 
Znchod1.ie i u m1szych p łu'l­
n1ov:ych s, giadów nalt•p:t• 
takie moi.na ktrpić d lown1 
w każdej rn,cj cowości. W 
Polsce moi.na kup;ć lak.ie nu­
!ep"·i już w nielttó1 •t·h mia­
" eh, są one it'dnak z r -
guły linydk~e, dł"Og.c i pr-zc­
daw.ant; w „7.llkon plr wa­
nych' rn:ej. ·ich. gdr~c ni 
kai.dv trafia N, ze łódzki 
nalepki niech będą ładne, ta­
nie i przC<iawr:nc wszędz:,C: 
ko1l'ec-znic w klep<"ch motn­
r.rza ·v.im·ch i z upom nknm', 
a nnw~t w ki~ 'rnch „n u­
chu". Ctelrnmy na lniiej:•1lv\V<:· 
1001.c z imlC' le 1q spra v 
PTT-1', n może Automobil­
klub? 

lJ!aczego 
„.w św!a 1 łach r :1lujących 

r11ch 7.u te o vano n 1 nil'­
któr} eh kl'ZYŻO'WU'lllllCh tak 
:l~b żarówlo, iż w dzle.i 

"'iatla ~ pmwie nic są wi­
docme? .. Dodatk<JW<\ zn ługi: 

mn tutai 1 brud. pokrnvaj;1-
cv szkła, nic myte chyba o.! 
tygodni... 

• • • 
„.w sklepie ,,Motoz.by.tu" 

r>r-zy ul. Północnej nie możn 
d lać żadnych cz cl do a­
mo<•h, d „Skod, -OC'l.avi· '', 
chociaż wooy te ku u q w 
Lodzi już od k~ letni , 
wlę<: prawic pół roku, a 
kk'P ten prz d je cz ś ·1 

do n ·eh typów · mocho-
dów „Skod "? „. 

• • • 
.„nic Sin taluJ w 

Lodzi w dni z. ·m ciąr!U 
lu ter na nlcbczp:eeznyt.h 
kr-z ·żowania h?. Gdy z.a-
to owano lustra po raz 

p C"rwsz ne r J urc 
NprutO\\ icza i St-cnk; wie? l 
i. tn ały ob WY. czy z.dJdz.1 
one "qwm 'n, czy n. zo W­
net' zn zczonc prz z <:hullca­
nów itd. Mtneło klika łat, 
:u tra rzctzyw1śc1e pcłn1ai 

wo)<I rolG przyczynmJąc s.c: 
do usPri· wni nia w mte C'i-0 

ruch,1 ka.lowci:o. a o 111 .a­
l wnniu 1t·h nn tnnveh '"Ó\\"• 
me nieb :.:p1ccznych odcin­
kach jako' cicho„. 

k~li prz<'wrncnm sł1; tnm w trumnie, 
to żaden prot st l'h~ ba? „. 

l'\iebo na nagkh drll'W ko turach. 
li.'<: w mi:tn~·m dl•suzu latał, 
Blhl jl.'sienn noc ponura, 
dorsz przNUem I hl'rhata. 

Ten scn stras1.łiwl!• mnie przeraził 
i odtąd myśl Il: 1>iesz1·z.<;: 
„Na zło'<- im! Lepil'j w takim razie 
pożyjmy sobie jtszl·ie:". 

• 
Kłopoty z 

Ci, co redagują antolog.e 
luu pnrn1ętnik1, mw ze 

mnia d11h• klopotr z prz.1·­
pbami •i not.ami biogra­
Cczny 1i: Jakie słowa l 

po.it;cin komentować? Jak.e 
nazw' ka zaopntrzyć w v:y­
jnśnlajqce d, ne'! 

lnuczej mÓ\\'i<JC. chodzi o 
uśw1adom1cn!e obie wie-

dzy i przygotowanie w n­
tunln;vch odblorc<iw wkich 
kEiązck. 

Na trccza to ".azwycz.c1j 
wiele trudno~ci I dlate o 
prawie zawsze albo tych 
nrzyp;sów ie.~t za dużo, .r:il­
bo też zn mało 

Podobne kłc~poly mieli 
:mp wnc I edytorzy wyją -
kowo ciekawego pum1ętm­
ka St!Vni łav. a Wasylew­

skiego p. t. „Czterd41 śe, lat 
powodzenia", k1t)ry ukaz.al 
sie dopiero co nakl. wyd. 
„O s<>Jmeum". 
Aż wrCS'l.CiC zd cvdowall 

lę! Na korku k ią7.ki znaJ­
rluj ny noty biograficzne 
taką oto !nformucją: 
„w nota.rh nit• u1vii:tęu­

niono twi•n·1iw J tlzlałac.zy 
1>0w "Lcchnie zn:inych".„ 
Wśr6d „twórt1iw I dzia­

łaczy pow.si;cC'hnie nit• -
immych'' :i:najtl1•Jemv wit;<' 
m.in. poni·i.sze Imiona I na­
r:wiska: Alek untłcr I r.1-
włowicz. car rosyJllikl: An.l­
kr<>ont, • liryk grcl·kl; 

• • pr.zyp1sam1 
A. kenazy Szymon, 1>rofC11łlr 
hi. torii: Hem .J«izd. gcncr. l 
1>01 kl; I gu ł:l\\ ki WoJ­
C'icch „ojciec'' l'<'ny na-
rodowej; Brutus Marcu 
luniu , jeden i; zabi)jcl1w 
Cezara: Chłopicki .Jozl•f, 
dyktator: Uasz3·ński Igna­
cy, 1>olltyk i dzi nnik r1: 
l>ąbro" ki .Tan Henr I • 

tworca Ltglonow: Hmon I i 
Horn 11, 1)0Jitylt; Franciszek 
.Jozef I, ce an; .1 r cz 
Stef n, artysta: Lechoń J, n, 
poeta; :\lodrLcjr\\ ka -<.:hl -
pow ka Hel n , artystko; 

(h„idlus J>ubliu • 'u o, pa­
da; Tuwim .Julian. 11ort. ; 
'\'llhelm li, <'l sarz niemiec­
ki; Zelei1 kl-Hoy Taucu z. 
literat„„ 

Czy\.<ljąc notki I cytowanv 
na początku komentarz n 1-

p1crw ,zczerze uśm1al.śmy 
. ie. Ale pot m prz.y„r.I 
rcfleks".la i sPoważnif'I śmy. 
Ldytorzy pl z . ż r da 1-

j c w tnlcl • pos b n 1y 
mieli na U\\adzc nazw! k11 
•• mniej popularne zwł sz­
C2'a'1 wśród pr-l. taw• · li 
młodsrego p kol nl;t• •.. A 

licho to wl . pomy I !'śmy 
EtOble, m••żc edytorzy 
widząc w taki .Fposób -.vit­
dz<: studentów, mlodvch 
uktortiw. mżymcrów, l K„­
rzy czy prnwn1k6w mieli 
t'ację? !! ! A lid10 to wie, 
p:.Jak.rewl 

W sprawie przysłowia 
(List do ,,Mieszanin") 

Ja, niżej po<lpłsana, Na· 
d eja Ciuchl'ińslw, T1i1dcj­
sz11m stanowczo I i: oburze­
niem prote.ętuję przeciwko 
przyslowiu „Nile! ieja 11rnt­
ka glupich'' . bowiem 'llUlm 
trzech s11n-ków, z kt6r11cl1 
jeden prvtvarlzi wla nq wy­
tu:órnię wód gazowy h 'V 

z~luń~kiej Woli, drngi mri 
dwie kon csjrmow" nc ta'<­
:iówki (j11ż subie wHli; w11-
h1ulowul!), a trzcd prze. 
W()(l11kzy 11• spólddclni 
pra 11 „fi ejtc, Iw" I 

Natomiast qslndka moj.1, 
Pelagia C111ik, 111a rórnniez 
tr•eC'h syn~Sw, nic jeden z 
flkh poświęca się jaik' 

1irzętlnLk poczl01nv. drug1 
Ja.Iw poc::qtkujqCl/ lcrka.r.v, 
rr ieci zaś studiuje na mil­
wersy'ectc fil.o!og1Q kLa• 
s11c-rnq. 

A u. ięc 5tanou czo ł z 
ob1irzcme111 protestuję i za­
pytuJr;: ja, NcuLne;a, CZ•J 
tl'ż ona Pelagia, powi11na 
f~gurować we tu"1nia.n.ko-

10a11um prZ11 łowiul' 

Z WYRAZAMI ODPO-
WIEDNIEGO SZACUNKU: 

(-) NADZIEJA CIUCIICIN­
SK1\ 

Lódź, ul. Wesolyt'h Krasn!'>­
h1dku1v 17 /8. 
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